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Ogłoszenie przedpłaty na r. 1870.
Upraszamy szanownych prenumeratorów naszych, którzy od llOWeg’O 

roku prenumeratę swoją odnowić mają, iżby raczyli oszczędzić nam nawa­
łu  pracy przy końcu miesiąca’ i zawczasu prenumeratę nadsyłali według cen 
u góry w każdym numerze podanych.

Prenumeratorowie nowi, przybywający od IIOWegTO 
r o k u  otrzymają cały pierwszy tom powieści _

J. I. Kraszewskiego, p. t. „STO DJABŁÓW,“ 
^ u r a w n y  bezpłatnie.

Tom drugi skończy się w przyszłym kwartale.
Sjfflr* Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymać na żądanie p ie rw szą  s e r ję

5&2T Albumu fotograficznego
( f o t o g T - a f j e  s e j m o w e )

zaraz po jćj ukończeniu po cenie o połowę niższśj od ceny księgarskićj.
Draga część „Albumu fotograficznego" zawierająca fotografie niesejmowe rozpo­

cznie się w przyszłym kwartale obok nowój oryginalnej powieści.
• Zwracamy uwagę, że najwygodniejszym sposobem przesyłki pie­
niędzy są przekazy poczto u e.

Administracja ,,Kraju. “
PT",

Namiestnik Galicji.
i.

To, co dzisiaj w Wiedniu się dzieje, 
nie jest tylko przesileniem ministerjal- 
nem, jest to raczśj przesilenie systemu 
rządowego, przesilenie konstytucyjne 
Austrji. Jest to jeden z takich zwro­
tów w wewnętrznym ustroju państwa, 
jaki dokonywał się w r. 1861 przez 
konstytucję szmerlingowską; w r. 1865  
przez patent zasystowania; w r. 1867  
przez ugodę z Węgrami. Że takie prze­
silenie dzisiaj w Wiedniu się dokonuje, 
wątpić więcej nie można; —  mowa tro­
nowa jakkolwiek blada i bez wybitnego 
programu, to jedno przecież wyraźnie 
zapowiedziała, że konstytucja musi być 
zmienioną.

Spór, który rozdziela ministerstwo 
na przeciwne frakcje i obozy, nie tyczy 
się specjalnćj kw estji, jak to w zwy­
kłym toku rzeczy w państwach kon­
stytucyjnych często bywa: c a ł a  kon­
stytucja, cały ustrój monarchji stanowi 
dziś kwestję gabinetową. Nie takie lub 
owakie załatwienie sprawy jakiejś, nie 
kwestja jakiegoś przymierza, ani kwe- 
stja jakiejś wojny czy pokoju rozdziela 
dziś gabinet wiedeński, ale kwestja 
ukonstytuwania całej monarchji, a więc 
wszystkie kwestje zewnętrzne i we­
wnętrzne razem rozdzielają gabinet. 
Fakt ten jest dziś nie tylko jawnym, 
nie tylko niezaprzeczonym, najważniej­
szym przedmiotem porządku dziennego 
wewnątrz monarchji, ale stał się już 
prawie faktem europejskim, z którym 
świat polityczny, gabinety zagraniczne 
już się liczą; który wywołuje już prą­
dy opinji nie tylko w Austrji, ale i 
poza jćj granicami to w tym, to w o- 
wym kierunku

Tyle jest rzeczą pewną i wszech­
stronnie dziś uznaną, że klucz niepe­
wnej w Wiedniu sytuacji chwilowo 
l e ż y  w ręku naszej delegacji. Nigdy 
jeszcze tak korzystna nie przedstawiała 
nam się konstelacja —  od stu lat po­
łączenia z Austrją, nigdy jeszcze losy 
jej, ustrój jej cały, rozstrzygnięcie naj­
ważniejszych jej kwestji wewnętrznych 
nie leżały tak w naszych rękach jak 
dzisiaj. Na delegację naszą zwrócone 
dziś są oczy nie tylko monarchji, ale 
zagranicy — eo zrobią Polacy w W ie­

dniu? pyta się dziś cały świat polity­
czny.

Tak korzystna dla nas chwila wy 
maga, abyśmy dobrze zastanowili się 
nad czynnikami, które ją sprowadziły? 
drogami, które nam są otwarte ? i środ­
kami, których chwycić się mamy?

Jeżeli dotychczas traktowaliśmy tylko 
w ogólnych rysach sposób przyszłego 
postępowania naszej delegacji i zasady 
tego postępowania, to d ziś, wobec 
danćj wyraźnćj sytuacji w Wiedniu 
musimy już szczegółowo zastanowić się 
nad każdym krokiem —  musimy o rze­
czach i ludziach już szczegółowo tra­
ktować.

Od posła Zyblikiewicza otrzymujemy 
dalszy zapowiedziany artykuł.

IV.
Zatrzymać się muszę przy konstytucji 

grudniowej w podwójnym celu, raz aby 
scharakteryzować dążności Niemców, jakie 
im przy układaniu tej konstytucji przewo­
dniczyły, a powtóre, aby wskazać stano­
wisko, jakie delegacja nasza wobec dążno­
ści niemieckich zajmowała. Pierwsze rzuci 
światło na następną politykę rady pań­
stwa, a głównie na politykę obecnego mi­
nisterstwa, które wyszło z jej łona, dru­
gie da poznać, dlaczego na sejmach na­
szych zaczęły się stronnictwa wytwarzać.

Otóż do układania konstytucji grudnio­
wej przystąpili Niemcy, a mianowicie dzi­
siejsi ministrowie a ówcześni przewódcy 
rady państwa z podwójnem hasłem: wszel­
ka wolność dla indywiduów, czyli dla 
osób; żadnej wolności dla krajów jako 
dla indywidualności politycznych. Szczerze 
i gorąco zapragnęli oni wolności indywi­
dualnej, zaprowadzili ją  też na polu spó- 
łecznem, religijnem i politycznem, a usta­
wy zasadnicze zawierają w tej mierze z 
wyjątkiem wolności narodowej wszystko, 
na co się liberalizm dotąd mógł zdobyć.

Lecz z równą otwartością i stanowczo­
ścią wystąpili Niemcy przeciw wszelkim 
wolnościom politycznych indywidualności, 
to jest przeciw wolnościom pojedynczych 
crajów. Wolność tego rodzaju nie znaj­

duje się w żadnej nowoczesnej książce o 
teorji państwowej — teorja nowoczesna zna 
człowieka jako indywiduum, lecz nie zna 
w państwie pojedyńczych krajów, nie zna 
;przeto wolności krajowych i ztąd wstręt 
Niemców do wolności tego rodzaju, a jak ­
kolwiek Austrja zadaje kłam wszelkim 
;eorjom, bo składa się z tak różnorodnych 

grup, iż każda z nich państwo osobne 
utworzyć zdolna, Niemcom namacalna ta 
praktyka nie wystarczała, oni poszli za 
teorją. To było jedną przyczyną ich nie­
nawiści do wolności krajowych. Drugą i

nierównie ważniejszą przyczyną była i jest 
chęć panowania nad narodami nieniemiec- 
kemi. Niezawisłość tego lub owego kraju 
w pewnych gałęziach administracji lub 
legislacji od Wiednia, usuwa ten kraj z 
pod panowania niemieckiego; panowania 
zaś nad innymi narodami Niemcy nie- 
tylko nie zamierzali się pozbyć, lecz prze­
ciwnie zapewnić je  sobie i utrwalić było 
dla nich najnaglejszem zadaniem.

W tym kierunku nie zawahali się Niem­
cy przed niczem. Monarcha w interesie 
państwa i dynastji mógłby z własnej woli 
obdarzyć niektóre kraje wolnościami za- 
pewniającemi im niezawisłość od W iednia; 
aby temu zapobiedz Niemcy złamali i 
ukrócili władzę monarszą. Konstytucja lu­
towa zostawiała, jak  poprzednio wskaza­
łem, szczeliny, którymiby pojedyńcze kraje 
do wolności dojść mogły— Niemcy w kon­
stytucji grudniowej szczelnie je  pozatykali. 
Sejmy krajowe były podług konstytucji 
lutowej radzie państwa koordynowane — 
ustawy zasadnicze utworzyły trybunał pań 
stwowy, przed który pojedyńcze kraje i 
ich reprezentacje zapozwane tak jak  stro­
ny prywatne stawić i jego wyrokom pod­
dać się muszą. Gdyby byli mieli siłę po 
temu, Niemcy byliby niezawodnie zniwe­
lowali Austrję i podzielili ją  na departa- 
menta, atoli kraje w skład monarchji 
wchodzące są tak wybitnemi indywidual­
nościami politycznemi, iż niektóre z nich 
jak  Galicja lub Czechy tworzą same w 
sobie fortece nie do zdobycia. Nie mogąc 
od razu ich zdobyć, wypadało je  obsaczyć 
i wymorzyć głodem. W tym celu poddano 
je  pod omnipotencję rady państwa, sejmy 
zaś zostawiono na takiej dyecię, iż sejm 
galicyjski, jak  tegoroczna praktyka poka­
zała, nawet rogatkami na drogach krajo­
wych samowolnie rozrządzać nie może. 
Tyle dokonali Niemcy konstytucją grudnio­
wą i ustawami zasadniczemi. Lecz usiło­
wali oni wówczas już daleko więcej, a 
mianowicie w celu ubezwładnienia sejmów 
i wyzucia ich z praw, jakie mają sobie 
przyznane. Najpotężniejszym ku temu środ- 
riem jest powiększenie liczby członków 
rady państwa i zaprowadzenie bezpośre­
dnich wyborów, jakoż środki te były już 
>rzy układaniu konstytucji grudniowej pro- 

, ektowane i gorąco bronione. Upadły one 
wprawdzie w komisji konstytucyjnej, lecz 
nie na zawsze. Niemcy nie wyrzekli się 
dalszej walki przeciw indywidualnościom 
politycznym, a czego w konstytucji gru­
dniowej nie dokonali, odroczyli na później, 
a  utworzywszy ministerjum z łona rady 
państwa, byli pewni, że rząd ten pójdzie 
dalej w raz wytkniętym kierunku. Wierny 
temu kierunkowi, zaraz po odroczeniu ów­
czesnej rady państwa, minister Hasner 
przypuścił atak na naszą radę szkolną, 
a minister spraw wewnętrznych dla ubez­
władnienia namiestnictwa potworzył ośm 
okręgów administracyjnych. Za zebraniem 
się rady państwa podniesiono w komisji 
konstytucyjnej na nowo myśl bezpośre­
dnich wyborów. Odroczono wprawdzie tę 
kwestję, lecz ministerstwo trwając przy 
swoim planie, wprowadziło ją  przed sejmy. 
Zawsze więc jedna i ta  sama dążność do 
ubezwładnienia sejmów jako organów in­
dywidualności politycznych podnoszona sy­
stematycznie i z wytrwałością, na jaką się 
tylko Niemcy zdobyć są w stanie.

Tu też leży klucz, aby odgadnąć istotę 
tegorocznej mowy tronowej i obecnej kry­
zys ministerjalnej. Myśl bezpośrednich wy­
borów jest najgłówniejszym ustępem mowy 
tronowej, ona jedna wypowiedziana jest 
jasno i dobitnie. Mowa tronowa przypu­
szcza inne także kwestje tyczące się kon­
stytucji, a trudno ich nie przypuścić, skoro 
jak  czeska i galicyjska faktycznie i zbyt 
namacalnie istnieją, lecz one stoją w dru­
gim rzędzie, rozwiązania ich bowiem spo­
dziewać się można dopiero wtedy, jak  w 
sprawie bezpośrednich wyborów nastąpi po­
myślne porozumienie. Może to tylko chwi­
lowy, zawsze atoli nie mały tryumf dla 
dążności niemieckich, wiele też dokonali 
ministrowie, że monarcha uroczyście z 
tronu myśli te wygłasza.

W tern też znaczeniu należy zdaniem

mojem pojmować obecną kryzys ministe- 
rjalną. Większość ministerstwa wierna za­
wsze pierwotnym swoim dążnościom ra- 
daby się pozbyć mniejszości, która im 
stawia zapory. I tu zdaniem mojem zwy 
cięży większość, choćby nie na długo.

Dr. Zyblikiewicz.

Wiadomości polityczne 
i  k  orespondencje.

W a rs z a w a  13 grudnia. 
21) [ W a l k a  s t r o n n i c t w  m o s k i e w ­

s k i c h  — B e r g  — ks. Mi k o ł a j . ]
Z Petersburga dochodzą nas najrozma­

itsze wieści o toczącej się tam zaciętej 
walce stronnictwa ultra - moskiewskiego 
(czerwonego), z umiarkowanem. To osta­
tnie zaczyna coraz bardziej podnosić gło­
wę i coraz otwarciej zdanie swe wypo­
wiadać. Za jeden z godniejszych zazna­
czenia objawów tego stronnictwa przyto­
czyć wypada drukujący się przez kilka 
już numerów Birżew. Wiedomosti arty­
kuł F a d i e j e w a  p. t. „Zdanie o sprawie 
wschodniej," w którym autor obok wielu 
zdań trafnych gorąco radzi Rossji, aby 
oktrojowała Polsce autonomję. (Rozpo­
częliśmy właśnie już w dwóch numerach 
uwagi nad temi artykułami. Red.)

Powrót hr. Berga zależnym będzie od 
tego, które z dwóch walczących stronnictw 
weźmie górę. W Warszawie od kilku już 
tygodni utrzymuje się wciąż pogłoska o 
przybyciu tu księcia Mikołaja dla objęcia 
zarządu wojskowego. Wiadomość tę za­
znaczamy tylko dlatego, iż długo i upor­
czywie się utrzymuje, o prawdziwości jej 
jednak nic dotąd powiedzieć nie jesteśmy 
w stanie.

W arszaw a. [ P r o j e k t  p o d z i a ł u j  
byłego Królestwa Polskiego i połączenia 
gubernji zachodnich w jedno jenerałgu- 
bernatorstwo, tak silnie przez ultra-ros- 
syjskie stronnictwo propagowany, wejdzie 
w wykonanie, jak  Gołos donosi, tylko w 
tym razie, jeżeli Berg dobrowolnie zrze­
knie się namiestnictwa.

— [Kurs monety p o l s k i e g o  s t e m p l a  
w Królestwie Polskiem, piszą Mosk. Wied., 
dozwolony jest ostatecznie tylko do końca 
roks bież. Od nowego roku w s z y s tk a  mo­
neta srebrna i miedziana p o l s k a  ma 
być wycofaną z obiegu i zastąpioną przez 
moskiewską.

W ieden , 16 grudnia. ( P o s i e d z e n i e  
i z b y  n i ż s z e j . )  Do komisji reformy po­
datkowej wybrano na miejsce 5 członków, 
którzy wystąpili: pp. D r. W e i g l a  115, 
K r a i ń s k i e g o  114, Jana Pawła Paue- 
ra 114, Schlegla 114, Piotra Grossa 112 
głosami.

Następnie miano przedsięwziąć wybory 
uzupełniające do komisji procedury cy­
wilnej na miejsce 2 członków, którzy wy­
stąpili. (Dr. Sturm i Dr. Pfeiffer.)

Dr. Demel zawiadamia izbę, że komisja 
ułożyła już tekst procedury cywilnej a on 
jako referent już nawet sprawozdanie zre­
dagował, tak że w najbliższym czasie przed 
miot ten będzie mógł przyjść na porzą 
dek dzienny. Z tego powodu uważa wy­
bory uzupełniające na razie za zupełnie 
zbyteczne.

Ponieważ jednak mówca osobnego wnio 
sku nie postawił, przystąpiono natychmiast 
do woboru, który był i tak na porządku 
dziennym. Wybrano Dr. Pfeiffera 114, 
Dr. Steinbrechera 76 głosami.

Do komisji reformy ordynacji notarjal- 
nej wybrano na miejsce Dr. Pfeiffera Dr. 
Mertlitscha 100 głosami.

Podczas posiedzenia ukonstytuowało się 
kilka komisji

Najbliższe posiedzenie w sobotę o 
godzinie 10.

Na porządku dziennym: Sprawozdanie 
komisji budżetowej co do tymczasowego 
dalszego poboru podatków i tymczasowe­
go załatwienia wydatków państwa.

W iedeń  17 grud. [ R o z p r a w a  a d r e ­
sowa. ]  Dzisiaj o godzinie 6 zebrała się

komisja adresowa izby posłów na naradę.
Na porządku dziennym: 1) Odpowiedź 

na mowę tronową; 2) usprawiedliwienie 
żądane przez minsterstwo w sprawie za­
prowadzenia stanu wyjątkowego w Dal­
macji. Ze strony rządu nie było żadnego 
reprezentanta. Po małoznaczących wstęp­
nych formalnościach zabrał głos G ro  
c h o l s k i .

W dłuższąj przemowie wyłuszcza obecne 
położenie; konstytucja nie przeszła w 
krew ; znamieniem obecnego położenia 
jest nieporadność i zam ęt Jeżeli na mo­
wę tronową odpowiadać mamy, to musimy 
przedewszystkiem pojąć to położenie i 
skreślić stan rzeczywisty. Izba poselska 
ma obowiązek wskazać d ro g i, jakiemi 
rząd ma postępować.

Ku r a n  d a  życzy sobie, aby Grocholski 
wymienił te drogi, któreby rządowi wska­
zać należało; żałuje, że Grochloski mowy 
swej nie dokończył.

G r o c h o l s k i .  Nie wszystkie kraje je ­
dną miarą mierzono. W każdej prowincji 
życzą sobie zmian. Jestto obowiązkiem 
większości izby poselskiej w tym wzglę­
dzie wziąć inicjatywę. Nie idzie tu już o 
samą Galicję, ale o wszystkie prowincje.

Tinł i .  Stronnictwa niezadowolone, znaj­
dują^ się we wszystkich państwach. Więk­
szość ma najszczerszą chęć zadowolenia 
udności, ale do tego dochodzi się przez 

legalne reprezentacje.
S c h i n d l e r  gani teorję Grocholskiego. 

Chcą nas przymusić, byśmy z konstytucji 
nie byli zadowoleni. Musimy się z rządem 
porozumieć co do obecnego położenia, bo 
w jego ręku jest inicjatywa; próbowano 
już ugód, niezadowoleni wszakże nie po­
wiedzieli, czego żądają.

S k e n o .  Poseł Grocholski dobrze pojął 
mowę tronową, jednak za daleko się po­
suwa w swych wnioskach; trzeba przepro­
wadzić konsekwencje konstytucji; dotąd 
okazał się rząd za słabym i sam sobie 
tworzył przeciwników; początkowanie wyj­
dzie w każdym razie od większości. W tóm 
leży trudność, w jaki sposób przedmiot 
traktować wypada; zgadza się na zdanie 
Rechbauera, źe przedewszystkiem rządu 
zapytać należy, czego się z jego strony 
spodziewać można, a to trzeba uskutecz­
nić w jak najkrótszym czasie.

F i g u l y .  Trzeba na to zwrócić uwagę 
w jaki sposób wszystkich zadowolnić mo­
żna, nie szkodząc nikomu ; traeba wysłu­
chać życzenia niezadowolonych, bo nawet 
„wiernokonstytucyjni" są niezadowoleni, 
a konstytucja istnieje tylko na papierze. 
Musimy się zapytać: „co ministerstwo za­
mierza uczynić, czy myśli błędy napra­
wić?" — Kocham wszystkie narodowości, 
konstytucja ma być owocem dla wszyst­
kich, rośliną dla każdej ziemi. Oto droga, 
którą iść musimy.

G r o c h o l s k i  odpowiada: Rząd winien 
otwarcie wystąpić źe ścisłym i szczerym 
programem ugody, bo wszelkie próby w 
tym kierunku robiono dotąd tylko za ku- 
isami; rząd bez programu nie jest rzą­

dem.
E i c h h o f f  mówi przeciw wywodom Gro­

cholskiego. Kto wszystkich chce zadowo­
lić, zazwyczaj nic nie zrobi. Jeżeli mniej­
szość czegoś żąd a , niech z żądaniami 
swemi wystąpi przed izbę. Jednak mowa 
tronowa i jego nie zadowalnia.

S v e t e c oświadcza na to, że sejm kra- 
iński chciał swe życzenia wyrazić, za m-  
cn i ę t o  go  j e d n a k  g w a ł t o w n i e ,  n i m 

t o  u c z y n i ć  z d o ł a ł .  Nie ma więc rze­
czywiście równouprawnienia, chociaż kon­
stytucja mówi, że wszyscy obywatele pań­
stwa są równi wobec prawa.

R e c h b a u e r  sprzeciwia się wywodom 
Sveteca.

S c h i n d l e r  zwraca na to uwagę, że 
rozwiązanie sejmu kraińskiego nastąpiło 
w skutek postanowienia cesarza, nie może 
zatem być przedmiotem rozpraw w komi­
sji. Na to odpowiada Svetec, że rozwią­
zanie nastąpiło w skutek propozycji od­
powiedzialnego rządu.

K ii  e r :  Mylnem jest twierdzenie, że 
constytucja narusza równouprawnienie. 

Narodowość niemiecka nie dąży i dą­

żyć nie może do majoryzowania innych 
narodowości, bo konstytucja mieści w so­
bie  ̂ zasady, które wszystkim obywatelom 
państwa równe prawa przyznają. Kto chce 
zmian, niech się trzyma drogi konstytu­
cyjnej.

Mówca popiera wniosek Rechbauera, by 
pierwej wysłuchać ministrów i wnosi w 
tym celu wydelegowanie przewodniczące­
go, któryby ich na najbliższe posiedzenie 
komisji zaprosił.
r W o l b r u m  zgadza się na zapatrywania 

Kliera, podnosząc błogie skutki konsty­
tucji. W adresie należy położyć nacisk 
na dobrobyt obywateli państwa; niejasne 
ustępy mowy tronowej niech rząd wytłó- 
maczy.

Żadna konstytucja w świecie nie może 
wszystkich zadowolnić. Konstytucja musi 
się wżyć, do tego potrzeba ustalonego 
programu. Powoli wszystko się uspokoi. 
Rada państwa jest jedynym organem, przez 
który zadowolenie sprowadzić można. Na­
leży zapytać rząd , c z y  s ię  z a m y ś l a  
m o c n o  t r z y m a ć .

T i n t  i cofa swój wniosek. Wniosek 
Rechbauera, bj najpierw wysłuchać mini­
strów, przyjęto.

Wniosek Skenego, żeby uchwaloną ja ­
wność obrad komisji cofnąć, odrzucono 
j o  przemówieniu Grocholskiego i Kurandy.

W iedeń. [ S p r a w o z d a n i e  B r e s t l a ]  
(Ciąg dalszy.) W długu państwa również 
i w tym roku koniecznemi są wyższe wy­
datki, a to z tego powodu, że w roku 1869 
nie było potrzeby spłacania pożyczki 1839, 
w bieżącym zaś roku następuje spłata do­
chodząca 2,700,000 złr. Ponieważ dług pań­
stwa przez to znacznie się zmniejszy, nad­
wyżka ta wydatków jest przeto tylko wła­
ściwie formalną a nie istotną, gdyż nowych 
ciężarów nie sprowadziła.

Tytuł: Z a r z ą d  d ł u g u  p a ń s t w a  jest 
jedyną pozycją mającą znaczenie, tu bo­
wiem istotna oszczędność dochodzi 700,000 
złr. Oszczędność ta pochodzi ztąd, że kon­
wencje w rokją- zeszłym były znacznie wy- 
żćj projektowane, dziś zaś nie mają wcale 
tak wysokićj pozycji po dokonaniu ich już 
>o większćj części. Na koniec koszta wspól­

nych spraw powodują nadwyżkę 1,300,000 
złr. w skutek uchwał delegacji.

W obec nadwyżki wydatków w ogólności 
nie mniejszego jest także znaczenia nad­
wyżka dochodów podatkowych, wynoszą­
cych sumę około 7 miljonów.

W ogóle dochody zaprojektowane są o 9 
tylko miljonów wyższe, odpada zaś proje- 
itowane zmniejszenie dochodu soli w ilo­
ści 2 miljonów tak, że istotna nadwyżka 
dochodów wynosi tylko 7 miljonów. W ogó­
le okazało się, że często w tćj wysokićj 
izbie wypowiadane nadzieje, że za zmniej­
szeniem cen soli, powiększy się konsum- 
cja, były tylko złudzeniem. Doświadczenie 
pokazało, że od czasu zniżenia cen soli, 
ani funta soli więcćj nie skonsumowano, 
niż przedtćm; a że w przeszłym roku na 
to liczono, że przez większą konsumcją 
pokryje się część niedoboru, więc natural­
nie nastąpił niedobór. Co się tyczy pokry­
cia, zdaje się, że pomimo tych niepomyśl­
nych okoliczności nie będzie potrzeby ucie­
kać się do jakichś większych operacji kre­
dytowych na fok 1870, lecz można będzie 
znaleźć pokrycie po największćj części w 
nadzwyczajnych przypływach dozwolonych 
w dwóch ostatnich latach. Jako nadzwy­
czajne pozycje dochodowe są zaprojekto­
wane:

Najprzód ze sprzedaży dóbr państwowych 
ua najbliższy rok wypadło 17,000,000 złr. 
Pozwolę sobie w ciągu najbliższych kilku 
dni przedłożyć wysokićj izbie wykaz do­
kładny już sprzedanych dóbr i wypadek 
tych sprzedaży, nadmienię tu tylko ogóło- 
wo, że w skwtek tych sprzedaży pokryto 
40 */, mjljona.

Z tych w ciągu roku 1868 i 1869, li­
cząc w to raty grudniowe 1869 r. wpły­
nęło 25 miljonów tak, że pozostaje tylko 
15 miljonów z oBiągniętćj ceny. Zwracam 
przytim uwagę, że owe 25 miljonów złr. 
nie całkiem w gotówce wpłynęły, lecz go­
tówka wynosi tylko 19 miljonów, gdyż u

Pamiętniki  myszki .
(Dokończenie).

Wtem ktoś wszedł — schowałam się 
do mojej dziury; ale widząc, że nie ma 
niebezpieczeństwa, znów łepek wystawiłam.

— Dzień dobry, kochany Waciu...
—  D z ie ń  d o b ry .
— Jakże ci się spało po wczorajszem 

posiedzeniu koła?
Ot głowa mi już puchnie z tego 

wszystkiego. Oni mają większość, my nie 
mamy żadnej pozycji, nasza sprawa stra­
cona, to darmo. Kto wie, czy jeszcze ten 
Smolka^ nie będzie prorokiem, bo proszę 
cię jakieś Fiszhofy.

— O ! nie myślałem, żpś taki m iękki;
lada przeciwieństwo, a j"uż chcesz kapi­
tulować ? Człowiek poljjłczny musi być 
przygotowany na n ie je d n f» p o rę , gładko 
idzie tylko po lodzie; chcesz dojść do 
znaczenia, musisz walczyć.

~  Ale bo! — dobrze ci mówić, wal? 
czyć, jeżeli wiem zaco walczę; za kogoż 
jednak my mamy walczyć? kraj nie chce, 
abyśmy za niego walczyli, a przynajmniej 
jakoś z ukosa na nas spogląda; tamci 
oczywiście mają za sobą opinję publiczną...

i my mamy stać tak na straconej pikie­
cie — ministerjum wyssie nas jak  cytry­
nę, każe nam jeszcze może z raz wycią­
gać sobie z pieca gorące kasztany, a wre­
szcie powie nam: jużeście niepotrzebni— 
i kogóż się wtedy trzymać będziemy 1 — 
Kraj nam powie: wyście nie nasi, rząd 
będzie nas omijał... źle robimy... nasze 
zachody na dj.... się przydadzą.

— Ależ, jakiś ty gorąco kąpany, jak 
ci mucha na nos usiędzie, to nudzisz i 
kaprysisz i zapoznajesz zupełnie sytuację. 
Pytam się, co masz do stracenia? pój­
dziesz z nimi ręka w rękę, to w kraju 
powiedzą, że przeszedłeś ostatni, a więc 
żadnej nie masz zasługi; a twoi stronni­
cy odepchną cię jako zdrajcę.

— O ho! albo są jacy stronnicy ?
' —; Są, s ą ; tylko że nasi stronnicy — to 
ludzie spokojni, poważni, siedzą cicho, 
nie ruszają się, nie obrzucają się błotem, 
to kwiat inteligencji narodowej.

— Ej! gadaj gaduła... przedemną nie 
masz co zucha udawać, bo przecież się 
znamy i wiemy o co nam chodzi.

— Tern bardziej! jeżeli teraz do nich 
przejdziesz, to ręczę ci, że nic nie zy­
skasz; oni jak przyjdą do steru, będą naj­
przód o swoich pamiętać; my możemy 
tylko przyjść do władzy, stojąc przy na­

szych zasadach, wspierając teraźniejsze 
m inisterjum ; jak  ministerjum upadnie, 
przyjdą feudały, klerykały do rządu — ot 
widzisz, cesarzowa w Rzymie, a cesarz 
także ma tam jechać... teraźniejsze mini­
sterjum to nasza podpora. Z minister­
stwem nie jest jeszcze tak źle, jak oni 
mówią, za ministerstwem stoi cała libe­
ralna prasa, stoi lud niemiecki, a oni dla 
nas zawsze więcej zrobią aniżeli klerykały.

— Ale bo cóż mnie straszysz temi kle- 
rykałam i, kiedy oni nie stanowią bynaj­
mniej tak silnej partji, aby mogła się 
utrzymać przy rządzie?

— Facecje mości dobrodzieju! na rząd 
potrzeba tylko kilku ministrów, a reszta 
będzie tak tańcować jak  oni każą. Mówię 
ci, że z teraźniejszymi ministrami w ża­
den sposób zrywać nie możemy, bo nam 
się usunie podstawa z pod nóg. Ja  mó­
wiłem z nimi, oni się skłonili nawet do 
pewnych ustępstw , naturalnie ustępstw 
rozsądnych, paula/im summa petuntur, cała 
rzecz chodzi o ten nieszczęsny punkt ósmy. 
Co nam po nim, pytam się? napisali so­
bie głupstwo i chcą to przeprowadzać — 
punktu ósmego nie potrafisz przystosować 
do żadnej konstytucji, a jak  go przyła- 
tasz, to będzie jak  pięść do nosa, do 
ustroju całej monarchji.

— Ależ przecie rząd krajowy!
— Co tam rząd krajowy! namiestnik 

dobry, energiczny, to g run t; my nie mamy 
łudzi, żebyśmy bardzo mogli wojować.

— Jeśli ich teraz nie mamy, to kiedyż 
ich mieć będziemy?

— Wyrobią się, wyrobią, tylko powoli; 
ręczę, że kraj w duszy nie pragnie na­
wet tego punktu ósmego i że z wielką 
ochotą przyjąłby inne koncesje bez tej....

— Tak się nam zdaje, ludziom roz- 
dnym; gazetom jednak nie wyperswa­

dujesz !
— Wyperswaduję, jak będziemy mieć 

siłę; a żeby mieć siłę, trzeba iść razem, 
konsekwentnie, nie dać się bałamucić prze­
ciwnemu stronnictwu. Pozycji, jaką uzy­
skaliśmy, w żaden sposób utracić nam 
nie wolno; przedewszystkiem chodzić nam 
o to powinno, aby na posadę drugiego 
wiceprezydenta dostał się jeden z na­
szych... Przecież to jedną nogą stoi się 
już na pewnym gruncie, mając taką po­
sadę; tamtym fiu! fiu! w głowie, oni chcą 
odrzucać takie dobrodziejstwo!— mój ko­
chany! nie prawdaż, że będziesz w kole 
głosował za wyborem n a s z e g o  na wice­
prezydenta? co ci to szkodzi, a sprawa 
nadzwyczaj wiele zyska.

— Kiedy to rodzaj wiązania się z mi 
nisterstwem.

— To właśnie dobrze; my powinniśmy 
iść z ministerstwem, to jedyna prawdziwa 
droga.... nie prawdaż, że będziesz gło­
sował?

— Ha! no... będę... ale to znowu roz­
dwojenie, znów kłopot...

— Mój kochany! gdyby ktoś szedł pro­
stą drogą, aby kark skręcić, czybyś szedł 
za nim? czybyś uważał na jakiekolwiek 
solidarności? — poszedłbyś swoją drogą, 
nie prawdaż? i bynajmniejbyś nie miał 
sobie za skrupuł takiego rozdwojenia.

— Zapewne, zapewne — ty masz tyle 
argumentów ad kominem, że trudno ci 
czasem nie uwierzyć... zobaczymy, zoba­
czymy.

— Do widzenia.,.
Więcej pisać nie mogę o życiu mego 

pana i moich przygodach, gdyż ktoś stu­
ka w przedpokoju •—zdaje mi się, że pan 
nadchodzi, zobaczyłby mnie na swojem 
biurku. Może jeszcze jednak znajdę kiedy 
wolną chwilę, gdzie będzie można znów 
wyleźć z pod pieca i — pisać; naturalnie, 
jeżeli mnie kot sąsiadki nie złapie, a są­
siadka ma kota doprawdy... czarnego...

STO DJABŁOW.
M ozajk a  

z czasów czteroletniego sejmu
prze*

J. I. Kraszewskiego.
T o ni II.

(C iąg dah zy )
Ciemno już było zupełnie, gdy nie do­

czekawszy się Grzegorza, kniaź wyszedł 
z dworku i pieszo wybrał się z powrotem 
do miasta, gdzie tymczasowo znowu na 
Marywilu obrał sobie skromne mieszkanie.

Spory kawał drogi aż do Nowego Światu 
o tej porze był całkiem prawie pusty... 
Nocną porą przedmieścia i okolice W ar­
szawy niebardzo były bezpieczne. Dopiero 
w czasie czteroletniego sejmu z zaprowa­
dzeniem ogólnego w  kraju porządku roz­
stawiono nocne warty po odleglejszych 
ulicach i ruchome patrole. Ale te nie były 
liczne ani zbyt czynne. To też puszczać 
się po ząpadłym mroku w ulice] mniej lu­
dne samemu, zmusić tylko mogła konie­
czność. Sama fizjonomja pustszych części 
Warszawy o mroku nie dodawała odwagi. 
W małych drewnianych domkach ledwie
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kupców zostało około 6 miljonów] złr. na 
długach hipotecznych.

Brakuje więc jak powiedziano w ogóle 
jeszcze 15 milionów. Z tych 15 miljonów 
w latach 1870 i 1871 należy spłacić w pierw­
szym 6 a w drugim 3 miljony i te dwie 
raty jako pokrycie wstawiłem do ustawy 
finansowćj na rok 1870, co czyni pokrycia 
9 miljonów.

Następnie nie wszystkie dobra sprzeda­
no, na których sprzedaż ustawa z czerwca 
1868 zezwoliła. Większa część tychże jest 
w trakcie sprzedaży, ale urnowy stanowcze 
nie są jeszcze zawarte. Z tych dóbr, jako- 
też z niektórych mniejszych przedmiotów, 
których sprzedaż zaprojektuję, suma wyku­
pu w ogóle 8 miljonów, gdyż przeznaczo­
ne już do sprzedaży dobra najmniój 7 mi­
ljonów zapowiadają. Ztąd pochodzi pokry­
cie ze sprzedaży własności państwowych 
w ilości 17 miljonów, które z wyjątkiem 
wspomnianćj sprzedaży pomniejszych przed­
miotów pochodzą z środków pokrycia roku 
poprzedzającego.

Drugiego nadzwyczajnego środka pokry­
cia, należałoby oczekiwać z likwidacji wspól- 
nćj reszty aktywów z roku 1867 w ilości 
2 miljonów. Dokładnie nie da się oznaczyć 
ta liczba, gdyż ze strony ministerstwa skar 
bu państwa nie złożono dokładnego ra­
chunku; na koniec stan kas i rezultaty 
z roku 1869 są takie, że z całym spoko­
jem możua liczyć z reszt kasowych na su­
mę 3 miljonów.

Wnosząc z tego jak rzeczy dziś stoją, 
możnaby liczyć na ściągnięcie 5 miljonów, 
lecz że się dokładnie suma nie da ozna­
czyć, policzyliśmy przeto tylko 3 miljony.

Że zaś ogólne pokrycie 317 miljonów 
wynosi, pozostaje więc nie pokrytą suma 
blizko 3,600,000 złr., którą się spodziewam 
także resztami kasowśmi pokryć i tylko 
dla przezorności w przedłożonym projekcie 
do prawa finansowego dopraszam się o za­
ciągnięcie sumy 3,600,000 w poczet cią­
żącego długu, gdyż i w roku 1869, gdzie 
prawie takąż samą sumę pokryć wypadało, 
nie zaszła potrzeba długu, ale dług 1868 
roku, w ciągu tegoż roku, zupełnie został 
pokryty. (Dokończenie nastąpi.)

— Wniosek rządowy do u s t a w y  o u- 
w o l n i e n i u  od p o d a t k ó w  nowych bu­
dowli, przebudować i dobudować, rozsze­
rza objęte w ustawach z 3 marca 1866 i
14 marca 1869 do końca roku 1869 obo­
wiązujące zwolnienie od podatków na lat
15 dla nowych budowli a 12 dla przebu­
dować—także i do takich budowli, które 
w przeciągu roku 1870 i 1871 według istnie­
jących przepisów budownictwa zostaną u- 
kończone i do użycia zdatnćmi będą.

— Wniosek do ustawy dotyczącćj p e n ­
s j i  z w y c z a j n y c h  p r o f e s o r ó w  na wy­
działach świeckich w uniwersytetach, jako- 
też kosztów mieszkania profesorów uniwer­
sytetu w Wiedniu, ustanawia pensją w ilo­
ści 1,800 złr. co 5 dalszych lat służbowych 
quinquennium po 200 złr. aż do wysokości 
2,600 złr. Od stycznia 1870 r. profesoro­
wie już podług tćj skali pobierać mają 
pensje.

Profesorowie nadzwyczajni mianowani 
będą albo bez pensji lub też z stałą pen­
sją. co według okoliczności postanawianśm 
będzie, mając wzgląd na ich dotychczaso­
we użycie i ważność wykładanego przed­
miotu.

Na mieszkanie dla zwyczajnych profe­
sorów wszystkich wydziałów w Wiedniu, 
podwyższoną zostaje kwota z dniem 1 sty­
cznia 1870 do 400 złr , dla nadzwyczaj­
nych profesorów uniwersytetu wiedeńskiego, 
ustanawia się w tymże celu 200 złr. ro­
cznie. Taż suma należy się także od 1 sty­
cznia 1870 r. profesorom nadzwyczajnym 
zamianowanym z pensją, ale bez mieszka­
nia, lub też z mniejszą na takową samą.

— Wniosek do ustawy o e m e r y t u r z e  
d l a  n a u c z y c i e l i  w zakładach przez rząd 
utrzymywanych, uznaje za prawomocny dla 
tćj kategorji urzędników krajowych prze­
pis o emeryturach z 9 grudnia 1866. Od­
byty czas służby w zakładach nauKowycb 
krajowych z wyjątkiem szkół praktycznych 
połączonych z zakładami pedagogicznemi. 
oraz wszystkich innych szkół ludowych — 
w ten sposób ma być obliczanym, iż każde 
5 lat należycie odbytćj służby liczyć się 
ma za lat 6-

Dla wdów po zwyczajnych profesorach 
uniwersytetów i fakultetów, zwyczajnych, 
profesorach nowo-organizowanych bezpo­
średnio pod kierownictwem rządu stojących 
instytutów technicznych, orazakademji sztuk 
pięknych w Wiedniu, wyznacza się stała 
roczna pensja w ilości 500 złr.

Każdy zwyczajny profesor uniwersytetu, 
po skończeniu 70 lat życia, zostaje urzę- 
downie przeniesiony w stan spoczynku z ca- 
łćm swćm ostatnićm utrzymaniem i z za­
chowaniem mogących mu 3ię należeć do­
datków osobistych, równie też może każdy 
z profesorów, ukończywszy 65 rok życiu, 
być przeniesionym w stan spoczynku.

— Wniosek do ustawy o z a b e z p i e ­
c z e n i u  t a j e m n i c y  l i s t ó w  i pi sm.

§ 1. Rozmyślne naruszenie tajemnicy 
listów i innych pieczęcią zaopatrzonych

pism, dokonane przez bezprawne otwarcie, 
lub podejście tychże, o ile to uszkodze­
nie ściślejszym przepisom ogólnego ko­
deksu karnego nie podlega, ma być po­
czytane za przestępstwo. Przestępstwo to, 
jeżeli się go dopuścił urzędnik, sługa, 
lub inna jaka z publicznej służby osoba 
wśród spełnienia urzędu lub służby, win­
no być karanem aresztem do 6 miesięcy, 
oprócz tego karą pieniężną aż do 500 złr. 
lub też aresztem do 3 miesięcy. W osta­
tnim razie, postępowanie sądowo karno 
nastąpi tylko na żądanie poszkodowanego 
w swem prawie.

§ 2. Urzędowe zajęcie lub otwarcie li­
stów, albo też innych pod pieczęcią trzy­
manych pism, oprócz wypadku rewizji 
domowej i uwięzienia, może jedynie tylko 
nastąpić na zasadzie wydanego przez sę­
dziego rozkazu. Rozkaz ten należy nie­
zwłocznie doręczyć interesowanym z przed­
stawieniem powodów.

Za sądy, w myśl ustawy, poczytywane 
są także sądy karne cłowe.

§ 3. Wbrew przepisom § 2 niniejszej 
ustawy dokonane zajęcie lub otwarcie win­
no być karane jako przestępstwo are­
sztem do 3 miesięcy.

§ 4. Zawieszenie art. 10 zasadniczych 
ustaw państwa z 21 grudnia 1867 1. 142 
wypowiedziane na podstawie prawa z 5 
maja 1869 pozbawia działalności §§ 2 i 3 
obecnej ustawy na czas trwania tegoż za­
wieszenia.

§ 5. Rozporządzenia o porządku pro­
cesów prawnych co do zajęcia i otwiera­
nia listów osób obwinionych, jakoteż i 
przepisy porządku poczty listowej co do 
postępowania z listami niedoręczalnymi nie 
ulegają zmianie wobec niniejszej ustawy.

— [ K o m i s j a  a d r e s o w a  i z b y  p a ­
nów]  ma wyrazić w adresie niezłomne 
trzymanie się ustaw zasadniczych; o re­
formie wyborczej powiedziano, że może 
ona tylko podeprzeć konstytucję. Szmer- 
ling, Arneth, Lichtenfels, wszyscy byli w 
miłej zgodzie. Wspomniano łaskawie w roz­
prawach i o postulatach galicyjskiej rezo­
lucji, ale ks. Czartoryski i Jabłonowski 
nie wdawali się w merytoryczny rozbiór 
sprawy i nie stawiali osobnych dodatków.

[ S p r a w a  d a l m a c k a . ]  — „Koła dy­
plomatyczne wiedeńskie, pisze Wiest', za­
trwożyły się bardzo wieścią, jakoby Ko- 
szut miał podróżować po Bośnji, Herco- 
gowinie w celu pobudzenia mieszkańców 
tamecznych do połączenia się z Dalma- 
tami."

„Jeżeli pogłoska ta jest prawdziwą, do­
daje H iest\ to Austrji rzeczywiście gro­
ziłoby wielkie niebezpieczeństwo."

Petersburg. (Gołos o C z e c h a c h . )  
„Kiedy na wiosnę r. b. Gołos zapropono­
wał Czechom, aby porzuciwszy tradycje 
historyczne silniej przejęli się ideą pan- 
slawistyczną (?), i w celu szybszego urze­
czywistnienia takowej używali jak  w lite­
raturze tak w szkołach języka rosyjskie­
go jako najwięcej wykształconego i naj­
bardziej upowszechnionego ze wszystkich 
języków słowiańskich, to organa prawie 
wszystkich stronnictw czeskich najokro­
pniej oburzyły się na Gołos za podobną 
propozycję — powiedzieli ż e : my Czesi, Cze­
chami zawsze będziemy, a nigdy Rosja­
nami, tak jakby to ktoś proponował im, 
i*by zostali Rosjanami."

„Żeby zdanie organów czeskich, dalej pi­
sze Gołos, było zdaniem prawdziwem a 
nie podfałszowaną opinją publiczną, toby 
i w samej treści rzeczy ono takiem samem 
było. A tymczasem w czynach widzimy 
nie to, co w słowie. Czesi uczą się gwałto­
wnie języka rosyjskiego, a świadczą o tern 
nietylko wiadomości zaczerpnięte od na­
szych podróżników, ale mnóstwo podrę­
czników służących do uczenia się języka 
rosyjskiego, nareszcie korespondencje, ja ­
kie ustawicznie otrzymujemy, pisane p ra­
wdziwym językiem rosyjskim."

Wylicza tu Gołos gramatyki z wymie­
nieniem imion autorów jak : Józefa Ran­
ko, Miksza, Kollara i kończy temi słowy: 
„Mamy nadzieję, że Praga przecież i to 
prędko zdobędzie się na pełniejszą i w 
całości nas zadowalniającą gramatykę ro­
syjską dla Czechów, oraz bardziej odpo­
wiadającą dzisiejszemu rozwojowi filologji 
słowiańskiej porównawczej."

„Komitety dobroczynne słowiańskie Ro­
sji, niosłyby Czechom i Rosjanom (I) wiel­
kie usługi, jeżeli ci pierwsi postarają się
0 wydanie takiej gramatyki."

Są to słowa wielce interesujące dla 
Czechów. Według Golosu nie potrzeba 
aby się stali Moskalami, tylko niech mó­
wią po moskiewsku, piszą po moskiewsku
1 wierzą w Moskwę — nic więcej.

Rumunja.
Bukareszt 5 grudnia 1869. 

( n )  [ I z b y  — k s i ę ż n a  i s p o r y  g a ­
b i n e t o w e  — n i e z a d o w o l e n i e  o g ó l ­
ne —  s t o s u n k i  w e w n ę t r z n e  — T u r ­
c j a ]  Otwarcie izb nastąpiło według zwy­
kłego programu i zwykłe też zrobiło wra­

żenie; było zawsze i jest, li tylko czczem  
dopełnieniem formy. Opowiadał więc książę 
Karol zgromadzonym pp. senatorom i de­
putowanym kistorją swojego ożenienia, wra­
żeń ze świeżo odbytćj podróży, przyjęć 
jakich doznał w różnych stolicach, stosun­
ków, jakie pozawierał z rozmaitemi pań­
stwami europejskiemu; dalej wspominał o 
/regulowaniu granicy rumuńskićj od mo- 
narchji austro-madziarskićj — o konwen­
cjach inter-nationalnyeh tyczących się kolei 
żelaznych — o zawartćj umowie z Rossją 
co do zniesienia juryzdykcji konsularnćj 
i o rozpoczętćm traktowaniu tćj samćj 
kwestji z innemi państwami — o marynarce 
krajowćj; ta już doszła do cyfry 200 stat­
ków. Powiedział książę kilka słów o finan 
sacli — o kościele — o wychowaniu publi 
cznem — o wojsku — o decentralizacji ad 
ministracyjnćj — o podniesionym przycho 
dzie z poczty; jednem słowem przedstawił 
panujący, kwitnący stan kraju. Szczęśliwi 
ludzie, szczęśliwy kraj, których zapisanym 
arkuszem papieru zadowolnić można. Je­
dnakże między tymi uradowanymi znalazło 
się kilku, a mianowicie redakcja dziennika 
T ra ja n , która odszukała mowę tronową 
z 1864 roku, napisaną przez p. Kogolni 
czano, a nader podobną, niemal dosłowną 
kopją tegorocznćj. Stan więc kraju przed 
5 laty był tak samo zadowalniający, jak 
dzisiejszy — do powinszowania taka po­
myślność, lecz nie do pozazdroszczenia.

Spór członków gabinetu, chwilowo wda­
niem się księżnćj Elżbiety usunięty, nie 
zdaje się być zapowiedzią utrzymania się 
władzy w rękach pana Kogolniczano i D. 
Ghiki. Rozmaite chodzą pogłoski o sfor­
mowaniu nowego ministerjum księcia Jana 
Ghiki wraz z braćmi Brafiano; możliwa 
kombinacja, lecz nieprawdopodobna— a jako 
przejściowy gabinet mówią o pp. Costo- 
phoru, Epurano, Plaino itp. Ta pierwsza 
miałaby szansę trochę dłuższego istnienia, 
z tylu bowiem rozlicznych partji dwie przy- 
najmnićj ręce sobie podawszy, mogłyby 
jakotako krajem rządzić, a zaiste trudne 
zadanie. Obecny minister spraw wewnętrz­
nych tak pięknie i racjonalnie gospodaro­
wał i gospodaruje, na każdym kroku fałsz, 
kradzież, gwałcenie konstytucji, a w do­
datku dzisiejszy Nr. organu opozycji R o ­
ma n u l  wręcz posądza p. ministra o zbro­
dnię otrucia byłego dyrektora poczt Fal- 
kojana, który w jednćm z więzień na Moł­
dawie nagle umarł, a 5 lekarzy po dopeł- 
nionćj sekcji oświadczyli, iż organa były 
zdrowe; przypuszczają jednakże, iż śmierć 
mogła była nastąpić z użycia trucizny we- 
getalnćj — do tćj zaś pory mimo nalegań 
rodziny i publiczności, p. Kogolniczano nie 
polecił analizy szczątków zmarłego— ztąd 
też posądzenie.

Niechciałbym sobie zasłużyć na mniema­
nie, iż tendencyjnie i starannie opisuję 
rządy tutejsze, lecz muszę prawdę mówić, 
chociażby ta zdawało się wam nieprawdo­
podobną.

Nieukontentowanie widoczne nie tylko 
w stolicy, lecz i na prowincji. P io  es t i, 
jedno z większych miast rumuńskich dało 
tego dowód nie posławszy deputacji do 
Bukaresztu na powitanie młodćj pary, a 
nadto zebrani na publiczućm posiedzeniu 
członkowie municypaluości, zredagowali akt 
tłómaczący ten krok: iż Ploesti za Wiele 
ucierpiały za rządów Kogolniczana, a ztąd 
mogłoby wyniknąć, iżby deputacja zamiast 
życzeń, żale i skargi do tronu zaniosła, 
coby w dniu tak uroczystym żadną miarą 
księciu przyjemnćm być nie mogło. Nie 
lepsze usposobienie Mołdawji; tam zawsze 
więcćj materjału palnego się znajduje, a se- 
peratyzm na pierwszćm miejscu. Do tćj 
pory mało było ludzi przedstawiających 
tę starą ideę, niecne zaś obecne rządy, 
kłótnie i zatargi rozmaitych partji, których 
stolica jest widownią, rozbudziły w Moł- 
dawianach chęć oderwania się, ą zaiste 
mają racją. Chociaż obydwie te prowincje 
jednym szczepem są zaludnione, te same 
niemal koleje historyczne przechodziły, po­
dobne a równie piękne geograficzne poło­
żenie mają, jedną i tak samo bogatą gle­
bą obdarzone, to jednakże mieszkańcy z 
prawćj strony Milkowa zupełnie niepodo­
bni do swych braci z lewego brzegu. Przy­
czyną tego zapewne blizkie sąsiedztwo Ga­
licji, gdzie część zamożniejszćj ludności 
wychowanie szkolne odbiera, a w skutek 
tego nabierają Mołdawiame zamiłowania 
do gospodarstwa wiejskiego i po większćj 
części sami właściciele administrują swemi 
majątkami - -  iuny też byt, inna zamo­
żność, tak samych właścicieli jako też i 
włościan, a t użzatćm idzie i oświata w po­
żądanym stosunku Na Wołoszczyznie prze­
ciwnie, na 40 właścicieli ledwie jeden na 
wsi mieszka, a reszta majątków greckiemu 
żywiołowi w dzierżawę wypuszczoną bywa— 
lud też wiejski i biedny i cierny, a pan 
dziedzic zwykle bez wąsów jeszcze, a już 
oficerem zbijającym bruki stolicy, a nastę­
pnie nad Renem i Sekwaną zdrowie i mie­
nie nadwyrężywszy, szuka karjery w ko­
rzystnych posadach, a przyzwyczajony do 
zbytków staje się urzędnikiem a tinstar 
moskiewskich. Nic więc dziwnego, iż Mul-

tany chcą rozwód wziąść z bratem, który 
je wyłącznie na swoją korzyść exploatuje. 
Moskwie rozdział taki byłby bardzo na 
rękę, bez zadziwienia też patrzymy na pracę 
jćj agentów w tćj mierze — wątpię, czy 
Mołdawia da się jąć w te sidła, bo ma 
drogę wyjścia z tego zgubnego dla nićj 
obecnego położenia, a tą jest unja, lecz li 
tylko unja personalna z Wołoszczyzną.

Położenie geograficzne i polityczne Ru- 
munji robi ją, jeżeli nie sprzymierzeńcem, 
to przynajmnićj sympatycznym świadkiem 
każdego zatargu, każdego niepowodzenia, 
które Turcją lub Austrją spotyka —  po­
wstanie więc Dalmacji jest nader dobrze 
widzianćm; zdaje się tutejszym politykom, 
iż osłabienie Austrji niejaką korzyść ich 
krajowi przyniesie, mała liczba takich, 
którzy przewidują, iż po możliwćm a praw- 
dopodobnćm rozpadnięciu się dzisiejszćj 
Austrji, właśnie księztwom naddunąjskim 
niebezpieczeństwo zagraża, bo wówczas eo 
ipso prowincją Habsburgów się staną Co 
się zaś tyczy nieporozumienia Egiptu z Tur­
cją, to panuje tutaj niemal pewność, iż 
przy tym ogniu Rumunja zdobędzie sobie 
królewską koronę, a tćm samśm zupełną 
odrębność i niepodległość i wyjdzie z pod 
opieki państw europejskich — a wówczas 
Moskwa ma pole otwarte imperjałami, któ­
re tutaj kurs mają i orderami, które są 
tutaj bardzo cenione, utorować sobie ścież­
kę do Kalafatu, któraby się późnićj przy 
sprzyjających okolicznościach w drogę bitą 
ku Carogrodowi zamieniła.

Nasze zakłady kąpielowe.
i .

K r y n i c a .
(Monopol lekarski — mieszkania — kąpiele — 

kasjer— zarząd i służba—restauracja— piekarnia).
(Ciąg dalszy.)

Jeźli który z gości kąpielowych ma za­
ordynowane w domu brać kąpiele, to za­
rząd niepozwala brać wody ze źródła cho­
ciażby za opłatą i nie wypożycza naczy­
nia pod kąpiel nasiadową, jeżeli się gość 
nie może wylegitymować, że lekarzem jego 
jest jedyny przez zarząd uznawany lekarz.

Podczas pory letnićj r. 1860 fakt nastę­
pujący miał miejsce. Panna R. córka me­
cenasa z Warszawy tak ciężko zaniemogła, 
że najmniejszy ruch sprawiał jćj okrutne 
boleści; lekarz ordynujący zalecił jej ką­
piele nasiadowe, udano się więc do pana 
kasjera Machalskiego z prośbą o wypoży­
czenie naczynia na takową kąpiel, których 
zakład posiada wielką ilość i wypoży­
cza na rozkaz zdrojowego lekarza. Pan 
kasjer był głuchy na zapewnienia strony 
proszącćj, że chora leży w okropnych bo­
leściach i że zdaniem lekarza ordynujące­
go jedynie kąpiele nasiadowe mogą ją  u- 
wolnić od tychże; nie pomogły tćż przed­
stawienia , że każdemu(lekarzowi przysłużą 
prawo ordynowania kąpieli nasiadowych, 
a tćm bardziej doktorowi medycyny” że 
zakład przeto nie ma prawa narzucania 
jćj lekarza.1) Skończyło się na tern, że po­
nieważ zarząd łazienkowy nie chciał wy­
pożyczyć naczynia a w całćj (!) Krynicy nie 
można było takiego odszukać, panienka 
przez 3 dui leżała w męczarniach, aż Pan 
Bóg się zlitował nad ofirą monopolu kry­
nickiego i z pomocą mniej działających 
środków wyzdrowiała

Pan kasjer jeźli tylko zwącha, że który 
z gości nie radzi się jedyngo lekarza, stara 
się mńdokuczać jak najnielitościwiej, nie da 
mu biletów na godziny żądane, często po­
wić mu, że nie ma już biletów, gdy tym­
czasem ten sam gość korzystając z grzecz­
ności innego gościa dostaje bilety na naj­
wygodniejsze godziny! Jeżeli która z pań 
nie leczących się u zdrojowego lekarza do­
znając pewućj przeszkody i nie mogąc się 
kąpać, udaje się do kasjera z prośbą o zwrot 
pieniędzy za wzięty bilet ( urządzenie 
zwykłe u wszystkich wód) kasjer ośmie­
la się py tać, dla czego pani kąpać się 
nie chce, a na odpowiedź że jej lekarz nie 
kazał, oświadcza, że w Krynicy tylko jeden 
lekarz ma prawo parktykowania. A prze­
cież spodziewać by się należało, że lekarz 
nie powinien nic mieć wspólnego z admi­
nistracją zakładu, że dla nićj obojętną po­
winno być rzeczą, których lekarzy goście 
się radzą. Zarząd zakładu powinien tylko 
dobro zakładu mieć na oku, wynajmować 
mieszkania każdemu co płaci, sprzedawać 
bilety jeźli są wolne, nie oglądać się na 
to, którego stanu lub wyznania, kto jest i 
jakiego lekarza się radzi.

Zarząd kąpielowy w Krynicy kazał za­
mknąć zakład dnia 25 września pomimo 
że tego dnia było jeszcze około 30 kąpią­
cych się, kilka mieszkań zakładowych i to 
większych było zajętych, a pogoda w końcu 
września była prześliczna. Lekarz rządowy 
tego samego dnia wyjechał. Chcianoż przez 
to pokazać, że dla chorych nie będący ch 
w kuracji u niego zakład nie ma żadnych 
obowiązków? pomimo że po gazetach było

ogłoszone, że zakład w Krynicy do końca 
września jest otwarty.

Dodać to musimy, że gdyby zarząd nie 
był puścił pogłoski, że 20 września zakład 
będzie zamknięty, daleko więcćj aniżeli 30 
osób byłoby w Krynicy zostało. C. d. n.

') Fak t ten zdaje się świadczyć że potrzeba było 
pozwolenia od tćj osoby lub władzy, która do te-

Spraw y pow iatowe i miejskie.
P o z n a ń .—Tow. młodych przemysłowców w Po­

znaniu od 1 kwietnia r. b. istniejące, w skutek roz­
woju i liczebnego i moralnego, tak  znacznego na­
brało rozgłosu i powagi, iż zazdrości nawet i 
prześladowania jest przyczyną; nie mogę jako 
członek nie powstać publicznie przeciw fałszywym 
o nim rozsiewanym wieściom, by społeczeństwo 
polskie oświecić w tym względzie i o szlachetnych 
towarzystwa celach przekonać.

Tow. młodych przemysłowców powstało z we­
wnętrznej potrzeby, czego dowodem i szybki roz­
wój i mężny odpór wszelkim wrogim intrygom 
stawiany, poznać jednak można w zasadach istnie­
nia tegoż stowarzyszenia następstwa zakorzenio­
nego ucisku. „Celem tow. młodych przemysłow­
ców," tak opiewają jego ustawy, „jest wzajemne 
pouczanie się, wzajemna pomoc i zabawa ; człon­
kiem może być każdy nieposzlakowany przemy­
słowiec." Oświata tedy i przedewszystkićm oświa­
ta, prowadząca do umoralnienia i uszlachetnienia 
umysłu i następnie do dobrobytu, oto godło i hasło 
tow. młodych przemysłowców, przekonanego, że 
do niego jako głównej podstawy dzisiejszćj bytu 
politycznego przyczyniać się mogą i powinny wszy­
stkie bez różnicy wyznania części narodu. Stóso- 
wne też towarzystwo tworzyło sobie kolejno środki 
ku temu celowi służyć mające: w niedzielę i święta 
miewają się odczyty przez samych członków, rzad­
ko przez gościa; bibljoteki wzrost i porządek 
świadczą o pilnem czytaniu członków, kółko śpie­
wne prowadzi p. B., szkółkę rysunków p. H., w tań ­
cach ćwiczy p. B., a o czynności na polu drama- 
tycznem przekonała się publiczność sama; wspólna 
kasa pożyczkowa i kasa oszczędności służą człon­
kom tow. w razie potrzeby i z czasem potężną 
stać się mogą dźwignią dobrobytu każdego z człon­
ków. Te wszystkie wymienione i wiele innych 
jeszcze drobniejszego znaczenia korzyści, zgodę 
wewnętrzną, solidarność i braterstwo członków, 
zawdzięcza towarzystwo kilku gorliwszym człon­
kom zarządu swego, którzy z poświęceniem pra- 
wdziwóm strzegą sprawiedliwości i pilnują dobra 
towarzystwa. Cokolwiek się w towarzystwie dzieje, 
dzieje się za przyzwoleniem jego; większość gło­
sów rozstrzyga; ktokolwiek więc jednego z człon­
ków jako takiego posądzi o jak i występek socjal­
ny, ten całe stowarzyszenie zaczepia i jemu ubliża. 
Nie dobrze więc, widać, obznajomionym był ko ­
respondent Unji z stosunkami naszymi, inaczćj 
byłby milczał. Tow. młodych przemysłowców wy­
tkniętym torem postępować będzie dalćj.— G. Tr.

W  z n a n e j s p ra w ie  p e ty c ji do  c a r a ,  która 
według naszego doniesienia obiegła dzienniki, o- 
trzymujemy następujące pismo:

Szanowna redakcjo „Kraju!*
Z prawdziwćm oburzeniem dowiedzieliśmy się 

o podaniu, jakobyśmy prośbę o opiekę nad nami 
do cara moskiewskiego uczynić mieli. Jest to po- 
twarz rzucona na nas, i niniejszśm najuroczyścićj 
protestujemy przeciw podobnemu ochydzeniu nas; 
nigdy bowiem dotąd za granicę naszćj monarchji 
o nic nie udawaliśmy się i o nic na przyszłość 
udawać się nie myślimy, gdyż zadowoleni jeste­
śmy z rządów Najjaśniejszego Monarchy i Pana. 

Dnia 16 gruduia 1869 r.
W imieniu gminy S try szo w a:

Marcin Krupa.  —  Franciszek Wojtowicz.
W imieniu gminy Stadniki:

Paweł Zabdyr. — Jakób Knapik.
W imieniu gminy Zręczyce :

Józef Gądek. —  Jakób Iwański.  —  Jan Małek.
Pismo to z powyższemi podpisami otrzymaliśmy 

pocztą — atoli nie ma na niem pieczęci gminy ża­
dnej, co mu odejmuje cechę ważnego dokumentu 
Niechaj więc świetne gminy uzupełnią ten brak, 
aby już żadne podejrzenie na nich nie ciążyło.

Z a le sz c z y k i.—Do rady pow. w miejsce p. Ma- 
rjana Kozickiego, który złożył m andat, wybrany 
został na członka z grupy większych posiadłości 
p. Aleks. Prokopowicz, c. k. sędzia powiatowy.

Wiadomości z literatury i sztuki.

T o w a rzy stw o  n a u k o w e .—Komisja językowa 
w tow. naukowćm krakowskićm, odbyła 2-ie po­
siedzenie dnia 6 b. m. Członek p. Teofil Żebra- 
wski czytał swe „Dwagi, tyczące się języka na­
szego," a członek dr. Jan Radwański obszernie 
wypracowaną rozprawę swą: „O błędach w używa­
niu 4-go przypadku miasto 2-go, kiedy dwa cza­
sowniki znajdują się w zdaniu pojedyńczóm z prze- 
cznikiem nie.“ Do rozbioru obu tych rozpraw 
i do zdania o nich sprawy celem umieszczenia 
ich w Roczniku Towarzystwa  wyznaczono komisję 
ściślejszą, złożoną z prezydującego prof. Józefa 
Kremera, z rektora uniwersytetu prof. p. Skobla, 
z prof. Sucheckiego, z prof. Mecherzyńskiego, i z 
p. Żebrawskiego. Zagadnienie prof. Majera, pre­
zesa tow., czy się ma mówić powinny  czy też po- 
winne, prof. Suchecki przyrzekł rozjaśnić filolo­
gicznie na przyszłćm posiedzeniu dla późnćj już 
godziny.

Rozmaitości.
Wczoraj o godz. 6ćj w sali ratuszowśj dr. 

Machulski miał rzecz o „kasach zaliczkowych" w

ogólności, a w szczególności o kasie zaliczkowćj
świeżo założonej w Krakowie przy towarzystwie 
ogniowćm.

Wykładający zastanowił się w ogólności nad 
bankami dla klas handlujących, które atoli li-
czniejszśj klasie zarobkującćj nie są dostępne; 
następnie o kasie zaliczkowćj w duchu Schulcc- 
go z Delitsch, która przez koalicją członków s a ­
mych nastręcza im kredyt, któregoby nie mieli, 
gdyby do stowarzyszenia nie należeli. Mówił o ró ­
żnicy między dobrodziejstwem a dobroczynnością 
(jałmużną), wykazał korzyści takich kas na rozwój 
dobrobytu, wykazał, że one posiadając mały ka­
pitał własny, obracają kapitałem trzy razy wię­
kszym ; przytoczył za przykład kasę zaliczkową 
w Bojanowie w ks. poznańskiem, której stan jest 
kwitnący; objaśnił kilka ustępów ze statute kasy 
zaliczkowćj krakowskićj, wykazując, że ułatwiony 
jes t przystęp nawet wyrobnikom.

Wykład trwał więcćj jak  godzinę, był jasny, 
potoczysty i pouczający. Życzyćby należało, aby 
od czasu do czasu bywały tego rodzaju wykłady 
o sprawach mieszkańców Krakowa blisko obchj- 
dzących.

W y k ła d y  popu larne. — W muzeum techni 
czno-przemyłowćm dnia dzisiejszego w niedzielę 
będzie miał wykład od godziny 4 — 5 prof. Maj: 
„O cieple, przewodnictwo ciepła, ogrzewanie się 
wody i cieczy w ogólności, ciepło promieniste, u ta­
jenie się i oswobadzanie cieplika objaśnione do­
świadczeniami.—Od godz. 5—6 prof. Rozwadowski: 
„O węglu kamiennym, brunatnym i torfie." Wstęp 
na wykłady bezpłatny dla słuchaczów obojga płci.

*** Odbieramy długie sprostowanie, że mylnie 
podał Czas powody, dla których p. dyrektor tu ­
tejszego gimnazjum nie pozwolił 7-ćj klasie udać 
się na nabożeństwo za Mićkiewicza, że p. profesor 
fizyki wcale do tego nie należy i t. p. Pomijamy 
tę sprawę', gdyż dla jakichkolwiek powodów, to 
p. dyrektor jes t w swojćm prawie, jeżeli uczniom 
obowiązkowćj godziny darować nie chce, i zajścia 
tego rodzaju nie powinny wychodzić po za mury 
szkolne, a już najmnićj wytaczać się w dzienni­
kach. Dla tego i poprzednio o tćm nic nie wspo­
mnieliśmy. Trudna rada — słuchać trzeba .— P o j­
mujemy i cenimy, że w sercach młodzieży żywo bije 
wdzięczność i cześć dla autora „Ody do młodości— 
nie może to jednak przeszkadzać karności szkolnćj.

W  s p ra w ie  S y b ira k ó w  otrzymujemy od je ­
dnego 8zan. ks. proboszcza następujące pism o: 

Szanowna Redakcjo!
Uprzejmie proszę o zamieszczenie w swćm p i­

śmie listu tego w tym celu, aby treść jego doszła 
do wiadomości tych, których to szczególnie obcho­
dzić może.

W  dzienniku Czas z d. 14 b. m. wyczytałem, 
„że komitet przez magistrat krakowski niegdyś 
ustanowiony w celu dawania pomocy wracającym 
do kraju jeńcom z niewoli rossyjskićj, a złożony 
z pp. Gwiazdomorskiego, Wencla i Jahna, zdał 
sprawę z swych czynności do prezydjum magi­
stratu" a dalćj, „że w czasie czynności tegoż ko­
mitetu zgłosiło się 439 z Syberji powracających. 
Lecz czyż w relacji przed prezydjum zdała sp ra­
wę i z tego, że każdemu z powracających zapi­
sywał p. G. paszport swoim nazwiskiem z uwagą, 
„otrzymał wsparcie," nie pisząc kiedy i w jakićj 
to wsparcie otrzymał wysokości?

Czy prezydjum magistratu krakowskiego upo­
ważniło do takićj formy ? aby biedny, nieszczęśli­
wy z Syberji w racający, znękany kilkunastomie- 
sięczną podróżą i moskiewskiem prześladowa­
niem, na pierwszym kroku na własnćj ziemi spo­
tykał nie pomoc ale wsparcie upokażające wypi­
sane na paszporcie, aby świadczyło jawnie i wszę­
dzie, gdzie tylko paszport okazać mu przyjdzie, 
że otrzymał wsparcie nie od komitetu ( bo o tćm 
tam mowy nie ma) ale od p. G.

Dziwi nas to bardzo, że komitet stowarzysze­
nia Sybiraków w Krakowie, przez Sybiraków wy­
brany i z Sybiraków składający się, a przez rząd 
sankcjonowany, nie postarał bię w prezydjum ma- 
gistiatu o rozwiązanie tego komitetu. Sądzę, żc 
to powinno było być pierwszćm jego usiłowaniem. 
Dziwną zaprawdę jest rzeczą, że komitet Sybira­
ków nie zwócił dotąd uwagi na tę okoliczność? 
Komitet zaś dawniejszy, trzeba żeby wiedział, że 
owe ogólnikowe poświadczenia wsparcia uważane 
są przez dotkniętych za krzywdę, na co i ja  i o- 
bywatclstwo z naszćj okolicy tak samo się zapa­
truje.

W  ra tu s z a  n a  K azim ierzu  nauka d la  d o ­
rosłych . — Dla dania publiczności wyobrażenia 
o swoim wykładzie, urządził p. Konstantynowiez 
lekcje powtarzające czyli egzaminacyjne. Wczoraj 
o 6ćj godz. wieczorem odbyła się taka lekcja w 
obec wielu zaproszonych osób, między któremi 
byli pp Oetinger, W arschauer, Dajches, Eiben- 
schiitz, Loebenstein i Werner.

Uczących Bię przeszło sto osób obojga płci i 
różnego wieku zajęło ławy Bzkolne. T. K. rozpo­
czął lekcję w ten sposób, że przytwierdziwszy sa­
mogłoski z blachy wycięte do ściany szybko i na 
wyrywki przykładał doń spółgłoski ruchome po- 
jedyńcze i składane, a uczący się lównież spie­
sznie i głośno czytali takowe. Obok szczególnćj 
wprawy jakiej w tak krótkim przeciągu czasu na­
brali i tę jeszcze korzyść odnoszą, iż uczą się 
poprawnego wymawiania brzmień głosek syczą­
cych, które najczęścićj Izraelici z trudnością wy­
mawiają. Następnie rozpoczęło się czytanie na 
wvrywki z książeczek wedle metody p. K. wydru­
kowanych. Dziesiąta wczorajsza lekcja była zara­
zem pierwszą lekcją pisania po polsku, a rozpo­
czynającą się od kreślenia rzędu równych kółek 
na jednćj linji.

Zaproszeni goście widząc korzyści w nauce p. 
K., postanowili zająć się lepszćm urządzeniem 
sali wykładowćj, a dr. B. na tymczasowe oświe-

się gdzie przez szpary okiennic świeciło, 
przechodzących prawie nie było widać, 
światło miały tylko główne ulice. Drogi 
nie były brukowane, a po deszczu ogro­
mne błoto, kałuże w miejscach nizkich 
często całe je  zalewały.

Zbliżając się ku alejom, posłyszał kniaź 
chód człowieka, który zwolna za nim dą­
żył, mierząc jakoś kroki swe tak, ażeby 
go ani wyprzedzić, ani zbyt daleko nic 
pozostać. Pochód ten trwał tak długo, że 
książę . końcu postanowił stanąć i dać 
się wyminąć, aby się przekonać, kto szedi 
za nim. Ale gdy się zatrzymał, niewi­
dzialny ów towarzysz, którego w ciemno­
cie dojrzeć było niepodobna, przystanął 
także. Poszedł więc dalej, a za sobą zno 
wu usłyszał chód powolny.

Mało go to obchodziło, wziął bowiem 
za przypadek i rzecz naturalną to jakieś 
niby ściganie. Nie miał nic przy sobie 
prócz szabli, która go nigdy nie opuszcza­
ła, a ta  w każdym razie zdawała mu się 
aż nadto dostateczną.

Na Nowym Świecie więcej już nieco 
krążyło ludzi i powozów, a  doszedłszy 
bezpiecznie do miasta, kniaź nie miał po­
wodu zważać, co się za nim działo. Lu­
dzie szli, mijali go, krzyżowali się , nie 
zwracając uwagi.

Kiedy ku Krakowskiemu Przedmieściu 
się zbliżał, pod jedną z kamienic, około 
którój musiał przechodzić, zastanowił go 
leżący na ziemi żebrak.

Mnóstwo ich wówczas przepełniało uli­
ce, dopóki sejm nie kazał ubogich roz­
dzielić po klasztorach! i szpitalach. Widok 
więc nie miał w sobie nic szczególnego, 
ale leżący jęczał strasznie. Kniaź stanął 
przy nim. Byłto barczysty, silny mężczy­
zna, zarosły, z rozczochraną głową, odzia­
ny w najobrzydliwsze łachmany; obok 
niego na ziemi leżał ogromny sękaty kij.

— Dobrodzieju! ratuj! — zawołał.
— Co ci jest?
— Noga, noga... padłem!., albo zwich­

nięte lub złamana. Podnieść się nie mogę... 
o miły panie... a tu nikt nie ma litości...

To mówiąc, grzebał się po ziemi, chcąc 
niby powstać, a nie mogąc się dźwignąć.

— Litościwa duszo, panie dobry! — 
mówił, podnosząc głowę — ot tu o dzie­
sięć... dwadzieścia kroków moja chata, a 
niema sposobu doleźć!

Kniaź, nie namyślając się nawet, po­
chylił się i podał mu dłoń silną. Żebrak, 
zawsze stękając, jęcząc, powstał jakoś za 
prędko na kalekę, ale na to Konstanty 
nie zważał. Zerwawszy się na nogi, pod­
parł się kijem i zawołał:

— Dobrodzieju! podprowadźcie.. Pan 
Bóg nagrodzi... trzy kroki, ot tu...

Pokazywał uliczkę ciemną w lewo.
Konstanty podał mu rękę. Zpod na­

puszczonych włosów dziki wzrok błysnął. 
Poszli powoli razem.

— Ot tu  zaraz, tu niedaleczko—mówił 
ubogi.

Ale uszli kilkadziesiąt kroków, a domu 
zapowiedzianego nie było widać. Uliczkę 
wązką, błotnistą, napół zarzuconą stosa­
mi drzewa i kłodami, które przed chatam 
leżały, trudno było przejść. Żebrak kilka 
razy stał, spoczywał, potem szedł dalej. 
Światło słabe od ulicy znikło zupełnie. 
W ciemnościach widać tylko było okala­
jące parkany, nędzne chałupy, gdzienie­
gdzie dom ciemny nowy... ani żywej du­
szy wkoło.

Żebrak, podszedłszy kawał, począł ka­
szleć i chrząkać głośno.

Silny ten kaszel, powtarzający się jakby 
naumyślnie, zdziwił trochę kniazia, ale 
żebrak zaraz potem jęczeć zaczął.

— Ot tu... za raz .. ino jeszcze kroków 
kilka, — mówił kaleka.

Kniaziowi przypomnienie gróźb, prze­
strogi starego Metlicy dopiero tu na myśl 
przyszły. Mimowolnie uderzyło go, że u- 
bogi, który zrazu kulał mocno, szedł co­

raz żywiej i przestał napadać na chorą 
nogę. Ścieżka szła popod parkanem samym.

— Macie tu już do domu niedaleko, — 
rzekł, — możecie się oprzeć o płot, a ja  
nie mam czasu...

Żebrak pochwycił go za rękę gwałto­
wnie i przeraźliwie świsnął... nie było już 
uajmniejszćj wątpliwości, że się gotowała 
napaść, a cała żebracza historja była nie­
cnym podstępem. Jakkolwiek mniejszy 
wzrostem od draba, który go pochwycił, 
Konstanty był nadzwyczaj silny, wyrwał 
się więc z jego ręki i w mgnieniu oka 
dobył szabli. Udało mu się kij już nad 
głową wiszący odbić i ciąć w ramię zbro­
dniarza. Ale w tejże chwili, gdy żebrak 
bardzo żwawo odskoczył nawoływając swo­
ich, Konstanty o kilka kroków odszedłszy, 
przyparł się na wszelki wypadek plecami 
do parkanu i stanął obronno. Uciekać ani 
chciał, ani mógł, uliczka bowiem była 
ciemna, zarzucona, błotnista. Z chaty nie­
opodal wybiegło na krzyk dwóch ludzi 
z drągami, którzy szybko podeszli do zło­
czyńcy. Ten jęczał, bo mu krew płynęła 
z ramienia i ochota odpadła od dalszej 
napaści.

— Gdzie on? gdzie on? — zaczęli wo­
łać, nie widząc nic po nocy. Drab także 
znać był oślepł od tęgiego razu i z oczów

stracił w niewielkiem stojącego oddaleniu.
— Uszedł! — zawołał. — Jużeśmy go 

prawie mieli w rękach. Szedłem za nim 
od Mokotowa, na rogu przypadłem jęcząc, 
wiedząc, że mnie podprowadzi... No, i 
szedł ze mną aż tu... dopiero coś zwą- 
chał i począł mi się wyrywać... Ale nie 
przepadło... do drugiego razu... Ino mi 
się dobrze dostało, bo mnie okrutnie 
płatnął.

Począł kląć.
— Boś też głupi! — rzekł d ru g i,— 

trzeba było jęczeć... a nie siłą go brać, 
jakbyś go był prosił, byłby podszedł kro­
ków kilka i mielibyśmy go w rękach...

Stał tak chwilę w milceniu kniaź, aż 
powoli odeszli, słyszał jeszcze mówiących 
między sobą:

— Nie udało się , nie udało... lepiej o 
tern i nie gadać... byle jeszcze na nas 
nie naprowadził straży...

— Albo my głupi czekać?..
Głosy ucichły w oddaleniu. Schowawszy 

szablę do pochwy, kniaź odszedł powoU 
nazad ku Krakowskiemu, zapamiętawszy 
miejsce i chatę, z której ludzie wyszli. 
Nie miał się co łudzić, uniknął bardzo 
szczęśliwie zasadzki, której przynajmniej 
tego dnia się nie spodziewał. Baczniejszy 
więc na siebie zwrócił się do mieszkania.

Zdziwił się bardzo, zastawszy w bramie 
Metlicę, który z Hirszem rozmawiając cze­
kał na niego, a zobaczywszy, ściskać po­
czął.

— No! chwała Bogu, że książę cały 
powracasz, w śmiertelnym byłem strachu, — 
zawołał, — po nocy samemu chodzić! kie­
dy już wiedzą, żeś książę wyszedł z wię­
zienia, a my jeszcze się nie pilnujemy...

— Miałeś dobre poczciwego serca prze­
czucie, — odparł Konstanty, — o niewiele 
szło, że mogłem niecały powrócić.

W kilku słowach opowiedział swoją przy­
godę. Stary słuchając pobladł.

— To nie żarty! --  rzekł, — wcześnie
rozpoczęli i na taki sposób.

Spojrzał na Hirsza, który brodę g ła ­
dził i ramionami ruszał. ^

— Jużciż w biały dzień nic mi nie zro­
bią, — odparł obojętnie książę, — a nocą... 
no, będę ostrożny.

Więcej mu w tej chwili na sercu leżało 
to, co się o Julce dowiedział i niepocie- 
szająca z nią rozmowa, niż własny wypa­
dek Dobył śmiejąc się szabli, na której 
krew była, otarł ją  i życząc dobrej nocy 
Metlicy, a prosząc go, aby do domu po­
wracał co rych le j, zamknął( się w swej 
izdebce. (Ciąg dalszy naBtąpi.)
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tlenie złożył złr. 2. Następnie nauczyciel rozda 
papier i ołówki potrzebne do dalszych lekcji pi- 
s nia Niektórzy zdobyli się na zapłacenie za a r­
tykuły te po kilka centów, więcej wszakże jak  % 
otrzymało je  darmo, juk i cała nauka odbywa się 
darmo.

W  sk u te k  n a rz e k a ń , że urzędy pocztowe w 
pismach swych używają germanizmów, c. k. oficjał 
pocztowy p. Józef Braóka wygotował spis wszy­
stkich niemieckich wyrażeń technicznych używa­
nych w służbie pocztowej i więkBzą część tychże 
zaopatrzył tłumaczeniem polskim. Tak sporzą­
dzony spis przedłożył tow. naukowemu w Krako­
wie z prośbą, aby towarzystwo to objawiło zdanie 
swoje o tćm tłumaczeniu, tudzież względem spol­
szczenia tych wyrażeń, których urzędy pocztowe 
nie wiedzą jak  przetłumaczyć. Krok p. Branki 
jest bardzo racjonalny i nie wątpimy, że towarz. 
naukowe zadość uczyni jego prośbie.

W y k ła d y  o l i te r a tu rz e  f r a n e u z k ie j .— Do­
wiadujemy się, iż p. Konrad Smagłowski prof, ję­
zyka francuzkiego przy gimnazjum akademicznśm 
w Wiedniu, znany z wykładów swoich o literaturze 
franeuzkiej odbytych w W iedniu, o których po­
chlebną wzmiankę zrobiła Wiener Ztg. z 16 kwie­
tnia b. r , ma zamiar odbyć w Krakowie trzy wy­
kłady o literaturze francuzkiśj w francuskim ję­
zyku, w sali muzeum techniczno-przemysłowego 
w dniach 26, 28 i 30 grudnia od godziny 12 do 1 
w południe, za opłatą 1 złr. od osoby. Pierwszy 
wykład dnia 26 grudnia: „O poezji Celtów i Bre­
tonów, o literaturze romańskiej, o języku d’oeletc." 
Drugi wykład dnia 28 grudnia: „O literaturze ła ­
cińskiej w wiekach średnich, A belard, Heloise, 
St. B ernard, Gerson, Imitation de Jesu Christ. 
Trzeci wykład dnia 28 grudnia: „Wiek X III i XIV, 
romanse alegoryczne fabliaux, apologi, Villehar- 
douin, Joinville, Froissart, Christine de Pesan.“

L w ó w .—Zgromadzenie właścicieli drukarń na 
wniosek p. Pillera, jako przewodniczącego, przy­
jęło jednolitą taksę wynagrodzenia robót zecer­
skich według cennika wiedeńskiego, w skutek 
czego roboty drukarskie drożej odtąd opłacać 
się będą. Równocześnie uchwalono podać petycję 
do rady państwa na ręce delegacji galicyjskiej 
o zniesienie drukarni rządowćj we Lwowie, a  to 
przez wzgląd nu lichy stan finansów. Drukarnia 
bowiem tak sławnie jest administrowaną, że rząd 
do tego przedsiębiorstwa znaczne sumy dokładać 
musi, które oczywiście nasze kieszenie obciążają. 
By więc niedobór choć trochę zmniejszyć, propo­
nują lwowscy drukarze zniesienie rządowśj dru­
karni.

W ie d e ń , 15 grudnia. — Dnia 12 b. m. w nie­
dzielę odbyło się publiczne posiedzenie „Ogniska“ 
w sali hotelu Zvr kaiserin Elisabeth. Zgroma­
dziło się około 200 osób, delegaci sejmu lwow­
skiego, członkowie izby panów. Przewodniczący 
p. Skrzyński zagaił posiedzenie przemową, w któ- 
rśj w krótkości podał rys dziejów „Ogniska," zdał 
sprawozdanie ze stanu „Ogniska" i przywitał przed­
stawicieli innych stowarzyszeń, mianowicie: „Siły," 
dwóch węgierskich i wielkiego stowarzyszenia. — 
Program składał s ię : z odczytu pana Zgórskiego, 
„Filozofja wobec u m ie ję tn o śc io d czy tu  p.Dzie- 
duszyckiego: „Kilka uwag o sztukach pięknych 
w Polsce;" i pana Kohna: „Konarski i konstytucja 
3 maja." Deklamacja p. Jankowskiego, solo na 
fortepjan p. Morelowskiego i kwartet: „U nas ina­
czej, “ składały część muzykalną posiedzenia. Po 
posiedzeniu wspólna kolacja zgromadziła około 
jednego stołu kilkadziesiąt osób, przyczćm były 
różne toasta. _________

HOTEL SASKI przyjechali: Urbańska w. d. z G a­
licji, Wład. Haller w. d. z Polanki, Ignacy Janicki
proi. z Król. poi., Tytus Paszyński w  d. z Koby- 
lan, Ludwika Krzystkiewiczowa z Galicji, Józef 
Hebenstrei ob. z Gorlic, Edward Pawłowicz ze 
Lwowa, Wojciech Bednarski z Królestwa, August 
Teiller z kup. Prus.

HOTEL DREZDEŃSKI przyjechali: Grzegorz

Gangard jen.-major z Rossji, Mikołaj Goraiow ob. 
z Rossji, Herman Runge ob. Rossji, Antoni Brzo- 
ziński w. d. z Kongresówki, A. Bobrownicki ob. 
z Galicji, Lewental wydawca. „Kłosów" z Warszawy.

Wiadomości telegraficzne.
Praga 16 grud. W kwestji nieomylności 

papieża stoi duchowieństwo czeskie po 
stronie Dupanloupa i Dollingera.

Palacki i Rieger wrócą w marcu z Nizy. 
W kołach arystokratycznych uważają 

ustąpienie hr. Taaffe za pewne.
Peszt 16 grudnia. Teraz już nawet ze 

strony urzędowej dementują pogłoskę, że 
Lonyay podał się do dymisji. Wprawdzie 
na naradzie ministerjalnej przegłosowano 
go w sprawie najwyższej izby obrachun­
kowej, nie zamyśla jednak z tego powo­
du ustąpić. Zgoda w ministerstwie nieza- 
mącoua.

(Posiedzenie izby niższej.) Uermenyi 
interpeluje ministra finansów o zmniejsze­
nie podatków dla przemysłu cukrowego. 
Lonyay przyrzeka ulżenie w przyszłym 
okresie finansowym. Ludwigh intepeluje 
ministra finansów z powodu braku zapa­
sów soli w Sovar. Lonyay odpowiada, że 
po upłynięciu kontraktu solnego z zakła­
dem kredytowym, rząd ustanowi 40 skła­
dów soli w różnych częściach kraju. Izba 
zgadza się na to. Hanselman wnosi pro­
jek t do ustawy o konserwowaniu węgier­
skich starożytności i zabytków sztuki. Kre­
dyt dodatkowy (wynoszący 42,000 złr.) 
dla ministerstwa komunikacji uchwalono 
jednogłośnie bez rozpraw. Iranyi’ego wnio­
ski do ustaw o wyborze deputacji regni- 
kolarnej w celu reformy podatkowej i za­
kładania szkół początkowych dla doro­
słych nie przyszły pod obrady.

(Posiedzenie izby wyższej.) Koszta 
wschodniej podróży cesarza, budżet mi­
nisterstwa kroackiego, projekta do ustaw 
o podatku tytuniu, cukru, mięsa i wina, 
o podatku domowym i dochodowym, przy­
jęto bez zmian.

Królewiec 16 grudnia. Wiadomości pry­
watne z Moskwy donoszą o zbiegowiskach 
udu w przedmieściach tamtejszych i oko­

licy i o nowych aresztowaniach. Jako 
przyczynę podają agitacje spowodowane 
niejasnością dekretu usamowalniającego 
włościan.

Paryż 16 grudnia. Zdaje się, że się 
cesarz nie zgadza z reakcyjnym prądem, 
rfóry obecnie w izbie panuje. Zamyśla — 

jeżeli się przetworzenie obecnego mini­
sterstwa w duchu lewego centrum nie uda 
— temu stronnictwu powierzyć utworzenie 
nowego ministerstwa. W tym celu czynił 
cesarz jeszcze w ostatnich dniach bardzo 
energiczne próby; nie chce tylko, by ra ­
zem z innymi i Forcade ustąpił, i w tern 
właśnie leży cała trudność.

Według France oświadczył Forcade, 
minister spraw wewnętrznych, że zaraz 
po ukończeniu rug wyborczych ustąpi.

Londyn 16 grudnia. Książę Genui od­
jechał do Włoch do swej matki.

Florencja 16 grud. Komisja budżetowa 
przyjęła tymczasowy budżet na pierwszy 
kwartał 1870.

Madryt 16 grudDia. Kortezy przyjęły 130 
głosami przeciw 5 wniosek, by w sprawie 
klejnotów koronnych parlamentarną ko­
misję rozpoznawczą ustanowić.

Konstantynopol 17 grudnia. Porta wy­
dała rozkaz ścisłego strzeżenia granic her- 
cogowińskich. Komunikacja z Dalmacją zo­
stanie nadzwyczajnie ograniczoną.

Rzym 15 grudnia. Stan zdrowia papie­
ża nie pozostawia nic do życzenia. Bulla 
papiezka na przypadek zawakowania sto­
licy apostolskićj podczas soboru, jest tylko 
formalnością, jaka każdy sobór poprzedza.

Papież złożył cesarzowćj galową wizytę. 
Do komisji dogmatycznćj mianowano 24 
prałatów. Wyszła bulla normująca cenzury 
papiezkie.

Belgrad 17 grudnia. Według Vidovdana 
toczą się między Wiedniem a Konstan­
tynopolem rokowania w sprawie dalma- 
tyńskiej.

Przegląd polityczny.
W iedeń 17 grudnia.

□  Że większość ministerstwa ustąpić musi 
i ustąpi, o tćm nikt więcćj nie wątpi. Je ­
dna tylko zachodzi kwestja, budząca tutaj 
ogólne zajęcie i będąca przedmiotem żar­
liwych dyskusji, to jest: w jaki sposób i 
kiedy ustąpi? Udało się mniejszości mini­
sterstwa w porozumieniu z p. Beustem wy­
winąć z rąk większości ster spraw i ująć 
sarnśj główne sprężyny działania. Losy 
„większości* leżą w ręku mniejszości i p. 
Beusta; o tśm wątpić niemożna. Mądrość 
polityczna jednak nakazywała działanie 
ostrożne i postępowanie oględne. Trzeba 
było się liczyć z opinją publiczną w Wie­
dniu i z liberalizmem niemieckim, który 
wcale wagi nie przywięzuje do pewnych 
form konstytucyjnych. Mniejszość więc mi­
nisterstwa będąc już pewną wygranćj i uwa­
żając już tylko ministrów większości za 
figury bez znaczenia i władzy, postanowiła 
jednak z figurami temi odegrać jeszcze 
krótką komedję parlamentarną. Tak więc 
powstała mowa tronowa, która pozornie 
zawierała jakieś ustępstwa dla mniejszości, 
rzeczy wiście jednak była tylko siecią, w którą 
mniejszość uwikłano. Większość bowiem 
zgodziwszy się zrazu na całość mowy tro- 
nowćj, jakkolwiek teraz rozpatrzywszy się 
w sytuacji, poznaje na co jest zakrojone, 
chciałaby wprawdzie przyspieszyć rozstrzy­
gnięcie, szamota się i rzuca, żąda stanow- 
czćj decyzji, woła aut aut — albo tamci, 
albo my — ale nie ma żadnego pretekstu 
ani konstytucyjnego powodu do zerwania 
stosunku urzędowego z koroną, do wystą 
pienia z gabinetu. Mniejszość bowiem mi­
nisterstwa i korona słusznie na wszelkie 
żale większości, na wszelkie żądania de­
cyzji i podania się do dymisji odpowiada: 
„skoroście się panowie zgodzili na mowę 
tronową, to trzeba czekać adresu izby — 
trzeba czekać sądu rady państwa; dopiero 
bowiem potępienie mowy tronowćj, na któ- 
rąście się zgodzili, byłoby konstytucyjnym 
powodem do wystąpienia z gabinetu."

Mogę was zapewnić, że t a k ą  odpowiedź 
otrzymali zeszłćj niedzieli po południu pp. 
burgerministrowie od cesarza, kiedy przy­
szli z gotowemi już podaniami o dymisję, 
i że odpowiedź ta tak ich zbiła z tropu, 
że podania swe natychmiast s a mi  co­
f n ę l i ,  tak, że Wiener Abendpost miała 
racją zaprzeczając wieści o w r ę c z e n i u  
podań o dymisję

Na chwilę więc btirgerministrowie oddali 
się znowu illuzji, że rzeczywiście los ich 
zawisł od parlamentu — że adres rozstrzy­
gnie o dalszśm pozostaniu ich w gabinecie. 
Zaczęli więc pracować nad utworzeniem 
przychylnój sobie większości w radzie pań­
stwa, aby za pomocą jćj utrzymać się przy 
władzy. Rzeczywiście udało się ich usiło­
waniom zbliżyć skrajną lewicę niemiecką 
do lewicy i przeprowadzić między niemi 
porozumienie w celu wspóluego popierania

centralistycznego ministerstwa. Tymczasem 
cesarz wyjechał do Pesztu, a p. Beust 
wygadał się w Wiedniu niby „poufnie,* 
że gdyby większość rady państwa po­
chwaliła politykę bUrgerministrów i sy­
stem centralistyczny grudniowy — natych­
miast rozwiązaną zostanie. Nowe więc na­
stąpiło rozczarowanie! Pp. btirgerministro­
wie spostrzegli się znów po niewczasie, że 
stali się igraszką p. Beusta, i że jakikol­
wiek możliwy przyszły adres izby, choćby 
najkorzystniejszy dla nich, nie przedstawia 
im żadnych szans.

Jeżeli bowiem większość rady państwa 
w adresie potępi ich politykę, korona da 
im dymisję w d r o d z e  k o n s t y t u c y j ­
ne j  — jeżeli większość izby w adresie 
pochwali ich politykę i system grudniowy, 
natedy korona również w d r o d z e  k o n ­
s t y t u c y j n e j  da dymisję izbie, to jest 
rozwiąże ją, co eo ipso, znów w drodze 
konstytucyjnej zmusi biirgerministrów do 
ustąpienia.

W takiem położeniu burgerministrowie 
chwycili się wcale nowego środka. W ypra­
cowali oni memorjał, który natychmiast za 
powrotem cesarza z Pesztu chcą mu przed­
łożyć jako swój program. Od przyjęcia lub 
odrzucenia programu tego przez koronę, 
chcą oni uczynić zawisłćm dalsze pozosta­
nie swe w gabinecie albo raczćj chcą oni 
tym krokiem przyspieszyć rozstrzygnięcie i 
zakończyć fatalną niepewność, w którśj się 
znajdują. Czy jednak ten nowy środek, któ­
rego się chwycili, nie narazi ich na nowe 
fiasko? Trzeba bowiem zważyć, że ci sami 
konstytucyjni burgerministrowie chwytają 
się środka wcale n i e k o n s t y t u c y j n e g o ,  
i żądają od korony rozstrzygnięcia kwestji 
konstytucyjnej po za plecami legalnćj re­
prezentacji. Tak więc burgerministrowie z 
jednego błędu brną w drugi, raz po razie 
robią fiasko i pokazują jawnie, że wpraw­
dzie jeżeli idzie o napisanie liberalnej kon­
stytucji według utartćj modły, nie są o to 
w ambarasie—ale że z drugiśj strony ani 
dyplomatami ani mężami stanu nie są i w 
praktyce politycznego życia okazują naj­
większą nieudolność. Mogę was też zape­
wnić, że odpowiedź jaką korona ma udzie­
lić pp. bUrgerministrom na ten nowy ich 
wybryk i przedłożenie memorjału, j e s t  
j u ż  u ł o ż o n ą .  Będzie ona brzmiała mnićj 
więcćj jak następuje: Konstytucyjny mo­
narcha nie może po za plecami reprezen­
tacji państwa rozstrzygać o kwestjach kon­
stytucyjnych; korona więc ani przyjąć ani 
odrzucić memorjału nie może, gdyż nie 
jest to jćj rzeczą — ale należy do zakresu 
rady państwa.

Co pp. burgerministrowie zrobią po tćj 
odprawie, która ich czeka temi dniami— 
zobaczymy.

Ponieważ kwestja r z ą d u  G a l i c j i  wy­
stępuje dzisiaj na pierwrzy plan, rozpo­
czynamy dzisiaj na czele dziennika sze­
reg artykułów o nader ważnej sprawie 
obsadzenia posady namiestnika Galicji.

Zwracając uwagę na powyższy list, po­
dający autentyczne wyjaśnienia o całym 
przebiegu spraw i przesilenia ministerjal- 
nego w Wiedniu — zapisujemy, że dele­
gacja wybrała komisję rezolucyjną z 3 
członków: Grocholski, Czerkawski, Zybli- 
kiewicz, że w komisji adresowej ma być 
wniesiony ustęp o rezo lu cji, gdyby nie 
został przyjętym, będzie wniesiony nastę­
pnie w pełnej izbie, a gdyby i tu  prze­
padł, nastąpiłoby usunięcie się delegacji. 
Zdaje się jednak, że rzeczy inny obrót wezmą.

Dzisiejsze dzienniki wiedeńskie powta­
rzają wiadomości, podane przez naszego 
kor. B. o rokowaniach francuzkiego rzą­
du w sprawie rozbrojenia.

Pokrok pisze: „Paryzki klub polski pod 
przewodnictwem Bulowskiego wydał ode­
zwę, wzywającą wszystkich wychodźców 
do popierania powstania dalmatyńskiego. 
Inna odezwa wydana w języku iUiryjskim 
do wszystkich południowo-słowiańskich na­
rodów, wzywa do powszechnego powsta­
nia. Mierosławski popiera te zamiary i na­
radzał się w tym względzie długo z Ga­
ribaldim. Punktem zbornym wysłańców 
polsko-południowo-słowiańskiej partji czy­
nu ma być Genewa."

Cała ta  wiadomość wydaje nam się po­
dejrzaną. Przyzwyczajono się bowiem roz­
siewać od czasu do czasu o emigracji pol­
skiej najrozmaitsze wiadomości.

Nowo mianowany poseł pruski u dworu 
austrjackiego, jenerał Schweinitz, wyje­
chał już na swą posadę.

Nordd. allg. Zeilung w artykule wstę­
pnym zastanawia się nad obecną sytuacją 
"w Wiedniu. Mniema ona, że większość 
raichsratu nie stawi oporu przeprowadze­
niu nowej ugody. „Mimo wytrwałości w 
obstawaniu przy m n i e m a n y c h  zdoby­
czach pisze Nordd. allg. Zeit. o radzie 
państwa, ciało to przed dwoma laty po­
kazało, że umie z przyzwoitością poddać 
się śmiałej inicjatywie!1

O przesileniu we Francji nie ma jeszcze 
faktycznych wiadomości. Obok telegrafi­
cznych doniesień o składzie przyszłego 
ministerstwa, zasługuje na uwagę podane 
w Liberte jakoby dosłowne oświadczenie 
ministra F orcade: „Jestem już tylko z ty­
tułu ministrem, ale należy umieć wytrwać 
na stanowisku do końca. Czuję również, 
że moja karjera jeszcze nie jest skoń­
czoną. Cesarz także wie o tern i nie ze­
chce ofiarować mi miejsca w senacie, któ- 
regobym nie przyjął!1

Ostatnie telegram y.
W iedeń, 18 grud. Wczoraj w komisji 

adresowej oświadczył G r o c h o l s k i :  Nie 
mogę się zadowolnić oświadczeniami rzą­
du, niewiem czy wszyscy mogą zostać za- 
dowolnionymi, ale jest to smutną rzeczą, 
jeżeli całe ludy są niezadowolnione. Żą­
dał inicjatywy rządu.

W komisji budżetowej przemawiał Z y- 
b l i k i e w i c z  energicznie przeciw wnio­
skowi Demla, żeby na dalszy pobór po­
datków tylko dla obecnego ministerstwa 
przyzwolić. Komisja uchwaliła przyzwole­
nie aż do końca marca, odrzucając wnio­
sek Demla po oświadczeniu B e u s t a :  że 
mianowanie ministrów należy tylko do ko­
rony, dla tego przyzwolenie na pobór po­
datków nie może być warunkowem.

W komisji adresowej żąda R e c h b a u e r  
od rządu wyjaśnień co do wieści o prze­
sileniu gabinetowem i jak  należy rozu­
mieć ustęp mowy tronowej, że konstytucja 
nie zyskała jeszcze ogólnego uznania, da­
lej jak  się rząd zamyśla zachować na­
przeciw pogłosek o zmianach konstytu­
cji, naprzeciw reformy wyborczej i w spra­
wie Dalmacji. Wywiązała się z tego na­
der żywa rozprawa, w której brali udział 
posłowie wszelkich odcieni. Giskra zabie­
ra ł głos kilka razy: oświadczył, że dotąd 
żadna dymisja wręczoną nie została, p ra­
womocność konstytucji trwa, nie może przez 
abstencją większej lub mniejszej części 
ludności być zmienioną (alterirt). Rząd

nie ma wcale zamiaru stawiać wniosek 
rewizji konstytucji. Co do szczegółowych 
zmian zależy stanowisko rządu od treści od­
nośnych wniosków. Rzęd będzie w stanie 
przy szczegółowych rozprawach niejedno 
wyjaśnić, teraz może tylko powiedzieć, że 
droga konstytucją wskazana, jest jedyną, 
ażeby sprzeczne żywioły do udziału w 
konstytucji, przyciągnąć. Rząd któryby 
inną drogą poszedł, byłby nierządem 
(Missregierung.)

(Ciąg dalszy w następnym numerze.) 
ied eń , 18 grud. (Posiedzenie izby 

posłów.) Minister finansów przedkłada pro­
jekta do ustaw: co do kredytu dodatkowe­
go na r. 1869, co do bicia nowćj monety 
złotćj na 8 i 4 złr. i co do przepisów do­
tyczących przeprowadzenia unifikacji długu 
państwa.

D e l e g a c i  p o l s c y  w n o s z ą  r e z o l u ­
c j ę  g a l i c y j s k i e g o  s e j  mu  , z m i a n ę  
k o n s t y t u c j i  w jćj  d u c h u ,  w y b ó r  
ko mi s j i  z 24  c z ł o n k ó w  d l a  u p r z e ­
d n i c h  n a r a d  n a d  t ą  s p r a wą .

Ustawa o dalszym prowizorycznym po­
borze podatków przyjęta. W rozprawach 
oświadczyli Skene, Z y b l i k i e w i c z ,  T o ­
m a n ,  że będą głosowali za — głos ich 
n ie j e s t  j e d n a k  v o t u m z a u f a n i a  d l a  
o b e c n e g o  m i n i s t e r s t w a .

W iedeń 18 grud. Na dzisiejszem po­
siedzeniu izby panów minister Taafe od­
powiada, w porozumieniu z ministerstwem 
spraw wewnętrznych na interpelacją wzglę­
dem demonstracji robotniczych, jak  nastę­
puje : Rząd wprawdzie wiedział o przygo­
towaniach do demonstracji i ze swej 
strony użył środków w celu zapobieżenia 
możliwym wykroczeniom, do jakich j e ­
dnak nie przyszło.

Jednakże rząd nie chciał wywołać star­
cia aby nie zamącić uroczystości dnia 
mowy tronowej. Rząd j a k o  t a k i  nie 
udzielił deputacji robotników żadnej od­
powiedzi.

Prezes ministrów przedłożył radzie mi­
nisterjalnej petycję; rząd będzie się sta­
rał, aby słusznym żądaniom robotników 
w drodze ustawodawczej zadość uczynić.

Kursa. W i e d eń  18 grudnia, g. 2 m. 15 
5%  zjeduoczony dług państwa 59.65.— 5% 
zjdu. dług państwa w srebrze 69 8 0 — Lon­
dyn 124.— . Srebro 121.35.— Dukat 5.845/io- 
Akcje kred. 253.80.— Lombardy 260.30.— 
Losy z 1860 r. 96.20. — Losy z 1864 r.
116.75.— Akcje franko-austr. 98.25.— Na­
poleony —.—. Akcje kol. galic. Kar. Lud. 
242.25. — Akcje kolei Lwow. - Czemiow. 
199 50. — Akcje kolei północn.wschodnićj 
161.—. — Akcje Banku 732.—. — Akcje 
banku zjedn. (Vereinsbank) 90.—. —  Ak­
cje banku jen. 42.—. — Renta w srebrze
69.75. — Bank obrotu 113 5 0 — Tramway 
140.— . Akcje banku ang. 270.30. Wiedeń­
ski bank handlowy — .—. Kolej rządo­
wa 394. Bank budowli 47.50 AlfSld 171.— 
Wiedeński bank —.— . — Kolćj siedmio­
grodzka 167.—. — Kolćj Rudolfa 167.— .— 
Kolćj pardubicka 165.50. — Kolćj północ­
na 209.25. — Galie, oblig. indemn. 72.60. 
Kolćj węgiersko - wschodnia 85.—. — Gal. 
banku hyp.—.— Anglo-węgierskie 89.25.

Usposobienie giełdy: mdłe.

Redaktor odpowiedzialny
i t r .  I j t td w ik  fm tttnplo tries.

_  Do numeru dzisiejszego dołącza 
się prospekt na pismo illustrowane p. t. 
„Strzecha" — i dla zamiejscowych abo­
nentów listy zwrotne „DJABLA".

K  u r  s

K ra k ó w  17 grudnia
Papiery Krajowe:

ItoaU ............................
„ w srebrze .................

Losy pożycz, z r. 1854..
„ I860 .. 
„ 1864..

Galie, obligacje indemn.. .
„ listy zast...................
>i ,i „ ban. hypot.
Obligi pierwszeństwa: 

Kolei połudu. 3% (Lomb.) 
„ Kar,Ludwika 5% . .  
n „ n Hemin.
„ (Jzeruiow. 1 5 % . . . .

„ 1867........
i, . „ 1868........

Akcje przemysł, i bank.
Lombardy...........................
Akcjo kol. K. Lud. galic,.

„ koL czeruiow...........
„ kol. Rudclfa............
,, kol. siedmiogr. . . .
„ kol. półn.-wsch___
„ t anku naród............
r  Laki. k red y t...........

Kol. wschodnia . . .  
„ Zakł. kredyt węg .
„ banku obrotow,. . .
o » kypotecz. g J.
„ ,, kandl. ogó u.
„ „ krakowski z

wpłatą złr. 0
Lsoy kredytowa.................

Papiery zagraniczne : 
Listy zast poi. z kup. I emis.

Żq<lają| płacą
złr. wal. a.

59 75 59 50
70 - 69 70

97 - 96 5o
117 50 117 —

122 25 121 25
103 — 101 75
96 25 94 50
81 50 80 75
90 50 89 50
88 50 87 50

261 — 260 50
243 — 242 50
199 50 199
166 50 166 —
167 50 167 -
162 25 161 75
733 — 728 -
254 50 254 —

— ___

115 - 114 -

— — -----
—  — -------

165 50 165 —

94 50 94 -

„ ,, „ II emis
„ likwidacyjne z kup..

Kolej warsz.-wied..............
„ wftrnz.-bydg...............

Ros. pr. z r. 1864............
„ * r. 1866............

W aluty: S rebro ...............
D ukaty ...............................
Napoleondory.....................
Im periały ...........................

lo ay jsk . ru b le  p a p ...............
W iedeń  17 grudnia

dug panst. Renta___ 5%
„ w srebrze.............5%
„ wal. austr. spłać. 5%

tosyp o ż y c z .z r .  1839 . . . .
„ „ 1854 4%

„ na 500 1860 5'/,
„ na 100 I860 5°/c 

na 100 1864........

I S%
Bukow.5%

Akcje, bankowe

a P i

Żądająj płacą
złr. wal. a.
94 — 93 oO
76 — 75 50
71 7 .) —
71 — 70 —

156 — 165 —

152 — 151 ...
122 — 121 60

5 90 5 80
9 95 9 85

10 10 10 —
1 S3 1 82
1 b'2 1 51

59 85 59 75
70 30 70 15
98 75 98 25

224 — - 222 —
91 60 9() 50
96 70 96 59

102 50 102 —
117 60 117 —
25 — 24 —

73 — 72 50
73 50 72 70
— — — —

272 __ 271 50
86 50 85, 50

254 76 254 50
62 61 _

399 — 98 —
___ 62 _

735 — 733 -

e  r w n  i  ę  d y -

Akcje kole*.
Alfóld Fium e.............
Czeska zach. na 200 złr.

„ północn. „150 
Elżbiety. . . .  na 200 
Ferdynanda na 1000 
Franc. Józefa „ 200 
Kar. Ludwika „ 200 
Koszyc. Oderb. 170 
Lwow.-Czerń, na 200 złr.
Półn. zach. a u s tr ..........
Rudolfa na 200
Siedmiogrodzka „ 200 
Rządowa na 200 (600 fr.)
Theissbahn ...................
T ram w ay.......................
Południowa na 600 fr.. 
Węgier. półn.wsch.200złr.

wschodnia 200 
Akcje przem. i  L is ty  zast. 
Borysławskie naft. 200 fi. 
Aust, Bod.-Cred. 100fl.5% 
Listy. zast. galicyjskie 4% 

- - -„ „ Banku Hyp. 6%
„ „ Bank. Włos. 6%
„ Bank. naród. M.K. 5% 
„ a a W-A.5% 

zast. węgierskie 5 j % 
Obligi pierwszeństwa: 

Kolei czesk.półn. 300 fl. %
, „ zachód.300 ,  5 '/ ,
, Cesarz. Elżbiety 5% 

Ciżb. wsr. 100 zł. W. A. 6% 
Eli. em.1862 „ „ 5 %
Eli. „ 1869 „ „ 5%

żądająj płacą
złr. wal. a.

172 25 
226 — 
124 
193 
2097 
184 25 
243 50 
56 50 

200  —  

114 25
167 75
168 
393 
247 50 
140 
261 
161 50
90

:07 60 
78 —

88 60 
91 50 
98 76 
93 60
91 —

92 25 
91 —

91 25 
90 50
93 75

172 -  
225 60 
123 -  
192 50 
2092 -  
163 75 
243 -  

56 — 
199 75 
113 75 
167 25 
167.J50 
392 _  
247 — 
139 50 
260 50 
161 
89 60

107 25 
77 25

88  -  

91 — 
98 25 
93 40
90 75

91 75 
90 75

90 75 
90 
93 50

„ Ferd . aa 100złr.M.K.6%
................... . W. A.5%
„ „ „ (sr.płat.)5%
„ Karola Ludwika na 

300 złr. 5 7, 
„ „ 2 emissja .

„ Lwow.-Czerń.-Jassy: 
I .  emis. na 300 złr. 57, 

II -  a a »7,
U L  a  a 6 %

„ Rudolfa na 300 fl. 5% 
„ Siedmiogr. 200 „ 5%

R ządow a na 500 fr.
II. emis. „ „

Południow a......................-.
na 200 fl sr. za 100 w. a. 6 7, 
Bony 1870 za 74 „ 67, 

1875 „ 76 „ 6% 
1877 „ 78 „ 6%

Losy prywatne. 
Kredytowe na 100 fl. w.a
Clary  „ 40 „ M.K.
Żeglugi na Dunaju ioO „ 
Keglewicza . . . . n a  10 „
B udy na 40 fl.W.A.
P a lfy  na 40 „ M.K.
Rudolfa . . .  „ 10 ,, W.A
S alm   „ 40 „ M.K.
St Genois „ 40 „ M.K 
Stanisławowa 20 „ W.A. 
Tryestu.. na 100 „ M.K. 
Waldstein „ 20 „ „
Windiscligratz 20 „ „

Wexle:
Angsbrg. za 100 fl. niem.4 7,

żądająj płacą 
złr. wal. a.
92 -  91 5

107 75 107 25

102 60|l02 
96 -  94 50

81 25
90 — 
88 20
91 — 
88 25 

14' -  
139 
122 2  = 
93 —

245 50 
243 50

165 25 
35 50 
94 — 
15 50 
34 -  
31 — 
lo — 
42 60 
33 50 
28 75 

125 -  
22 50 
21  —

81 -
89 75
87 80
90 60
88  —  

139 50 
138 60 
121 75
92 75 

244 60 
242 50

164 75
34 50 
93 — 
15 -  
33 -  
30 50 
15 5(1 
4 i 50 
32 50 
27 — 

124 -  
21 50 
20  -

103 40 103 25

Berlin za 100 tal. 5 9konto 
Frankf. za 100 fl. 4 „
Hambrg 100 mark 4 „
Londyn 10 f t  st. 3 % „
Paryż za 100 fr 2 ) „

Monety:
Dukaty ważne...................
Napoleony...........................
Srebro ...............................

l  w ó w  17 grudnia 
Indemniz. galicyjska. 57, 

„ buków .... 67, 
Listy zastaw ne  4%

.   f-%
Pożyczka głodowa.. 77o 
Akcje bankuhipot,.. . 67, 

, „ w łościan.. 6 7 ,
Dukat ważny ....................
Napoleon d’o r   .........
Półimperjeł ros...................
Rubel srebr..........................

„ papierowy...............
1 alar p ruski.......................
S rebro ................... ..............
W a r s ia w s  16 grudnia 
Listy zast. serji 1 . . .  .4% 

, n - . 2 . . . - 4 %
, likwidacyjne 4%

Poż. lot. z 1864 ___ 6%
„ z r. 1866 . . .  .67o 

Akcje kol. warsz.-wied. . . .
, „ warsz.-bydg..
, „ warsz.-teresp.
, „ łó d zk ie .............

Wexle naWiedeńza 160 złr

ją| płaoą
z łr . wal. a.

103 60
91 65 

124 26 
49 35

b 85 
9 91 

121 75

73 40

79 — 
89 -

101 -  
95 -  
93 -  
5 85 
9 94 

10 20 
1 94 
1 63

123 75 
Rs. k 
93 25
92 92 
75 93 

157 50 
152 60

70 — 
105 50

97 80

103 30 
91 4 

124 15
49 35

5 84 
9 90 

121 35

72 90

78 25 
88 

100 
91 
91 

5 78 
9 

10 
1 
1

85

88
52

121 75
Rs. b 
92 92 
92 58 
75 63

104 50 

97 65

Przy nadchodzących świętach i karnawale
postanowiliśmy dla wygody Szanownćj Publiczności sprzedawać;

w i n i  mm\m  i  mmn
p o j e d y n c z e  n i l  b u t e l k a m i .

Polecamy nasze W i l l a  S z a m p a ń s k ie  po cenach na­
stępujących: 2 fl. 20 cent. — 2 fl. 35 ct. — 2 fl. 50 ct. — 2 fl. 80 ct. 
2 fl. 95 ct. — 3 fl. 50 ct. — 3 fl. 90 ct.

W i i i a g l l o r d e a u s .  czerwone i białe po cenach; 1 fl—
1 fl. 50 — 2 fl. — 2 fl. 30.

Oraz Q r z y b y  piękne i suche, funt po 75 cent.

917(1-3)
C r O U e f l p r o y  M l l e i n .

Hotel Saski ulica śgo Jana.

Z kurczów epileptycznych
O. B o e d e c k e r  Berlin, Commandantenstrasse 28-

kuruje 786(12-?) 
radykalnie

1 0
będące najobszerniejszem c z a s o p i s m e m  t y g o d n i o w ć m  w j ę z y k u  p o l s k i m ,  wychodzą w Warszawie 
co czwartek objętości od l ' / a do 2ch arkuszy, czyli od 12 do 16 kolumn druku garmontowego. — Tekst zdobią 

liczne drzeworyty rysowane i rytowane na drzewie przez najznakomitszych naszych artystów.

W Galicji i Szlązku Austrjackiem prenumerować można we wszystkich znaczniejszych księgarniach. 
Kantory główne na te prowincje urządzone zostały: w A .(h n in in tra v ji  „ M ir a jt t ‘ i u Mt. MS- 
i d r i P d t e i n a  w Krakowie.

Prenumerata wynosi kwartalnie 3 złr. 30 cent. — Na prowincji w Galicji, Bukowinie i Szlązku 
Austrjackim: z przesyłką pocztową w opasce 3 złr. 82 cent.

Prenumeratę wnosić można do jednćj z firm wyżćj podanych. 901(2-?)

Życzący sobie mogą także opłatę prenumeracyjną przesłać wprost do biura S. Lewentala wydawcy 
„ W -# © * © tr '‘, a pismo będzie im co tydzień według wskazanego adresu franco doręczane.

□ 1
Listy z przedpłatą powinny być w takim razie do granicy Królestwa frankowane, 

opłatę zaś portoryi w obrębie Królestwa Polskiego, wydawca ponosi.

J D

Mamy zaszczyt oznajmić wysokićj szlachcie i P. T. Publiczności, żeśmy na tutejszym targu otworzyli

FABRYKĘ FORTEPIANÓW.
Zadaniem naszem jest, nietylko przestrzegać trwałości w budowie wszystkich instrumentów, lecz także 

zbyt wygórowanym  wymaganiom czasu zadawalniająco odpowiedzieć. — Dla tego też 
przez znaczne ulepszenia fortepianów dam skich osiągnęliśmy dźwięczny dy sk an t, pełny bas i sporządzi­
liśmy według prawdziwego amerykańskiego systemu P ia n in a ,  które z każdym fortepianem koncertowym 
równać się mogą . — Z b y t n i ą  d ł u g o ś ć  fortepianów angielskiego i wiedeńskiego mechanizmu znieśliśmy, re­
dukując takową na 6 stóp. — Fortepianom (Muzfliigel) pozostawiliśmy długość 5'6“. — Najnowszym jednak 
wynalazkiem są fortepiana mechanizmu niemieckiego i angielskiego z deką wierzchnią długości VlÓ" pod 
względem dźwięku i pełności tonu nic do życzenia nie pozostawiające. — Na wystawie 1869 r. w Linz 
odznaczono je dużym srebrnym medalem- — Przy budowie mieliśmy na względzie elegancję i gust. — Techni­
cznym przewodnikiem fabryki jest p. J tlo is  B ib e r  Z ifM onachiutn , którego dzieła od dziesiątka 
lat cieszą się sławą europejską i na w szystkich większych w ystaw ach przem ysłowych nagradzane by­
wają. — Dokładając wszelkich usiłowań, by rzetelnem postępowaniem i ile możności przystępnemi cenami zu­
pełne zadowolenie P. T. nabywających uzyskać, upraszamy w razie potrzeby zaszczycić nas zamówieniami 
szacownemi. Pozostajemy z głębokim szacunkiem

841(6-12) Z i n k e  e t  W l n t e r s b e r g e r
Fabrik Fiinfhaus, Zinkgasse Nr. 22, vis a vis dem Westbahnhofe in Wien.

S K Ł A D :  P a la i s  J tu m b a  - P a r h r in g  i t r .  4  — in  W ien .

m
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KRAJ z niedzieli 1 9 'gvuom aiooy .

Na podarunki
k o le n d o w e  i n o w o ro czn e

KSIĘGARNIA

F. 8AUNIGABDTENA
poleca

znaczny wybór książek do nbożeństwa 
oprawnych bogato i gustownie

w kość słoniową, aksamit  it.  p.
po cenach od 4 do 25 złr. 

jak również dzieł illustrowanych w ró­
żnych językach w oprawie ozdobnój—  
tak dla młodzieży, jak i dla dorosłych 

osób.
Taż księgarnia przyjmuje zamówienia na 

wszystkie dzienniki mód i inne czasopisma 
krajowe i zagraniczne. 862(3-8)

|  W  Rudzie różanieckiej są zawsze do sprzedania 
Świeże Łososie i Łososio - pstrągi

§ (Truites saumonnśes) 859(6-9)
I  1 fuut wiedeński 2 złr. — Za opakowanie i przesyłkę 20 cent.
^  We 12 godzin po odebraniu zamówienia są takowe we Lwowie lub
|i na stacji kolejowćj Jarosław.
$ Dyrekcja sztucznego chowu ryb w R udzie, poczta Cieszanów. ^

O s t r z e ż e n i e .

Ponieważ dochodzą mnie wieści, że są 
w Galicji osoby zamierzające wydawać 
dzieła ś. p. S ta n is ła w a  Jachow icza, 
przeto podaję do wiadomości powszechnej, 
że prawo do drukowania tychże dzieł w 
państwie austrjackiem nabyłem od spadko­
bierców ś. p. Jachowicza, a zatem wszel­
kiego przedruku rzeczonych dzieł, usku­
tecznionego bez mego zezwolenia, poszu­
kiwać będę na drodze prawnej.

Kraków 13 grudnia 1869.
9oo(2-j) D r ,  J a n i k o w s k i

profesor Uniwersytetu Jagiell.

Dywany szkockie
3'/. łokcia długie, 2 y, łokcia szerokie, bardzo 
praktyczne przed kanapy, na bryczki, sanki 

lub łóżka, sztuka po złr. 3 50 cent. 
D y w a n ik i  przedłóżkąpo złr. 1.50 i złr. 1.80. 
D y w a n ik i a n g ie ls k ie  przed łóżka, w pię­

kne kwiaty, po złr. 3 .50 .
C h o d n ik i , łokieć od 25  cent. począwszy.

Kołdry wełniane.
( f la n e lo w e )

po cenach fabrycznych — mniejze złr. 5  
wielkie 6 1/ ,  i 8  złr — w wyborowym gatun- 

ku i pięknych kolorach.

Kobierce kościelne.
w deseniach tnreckich, perskich lub modnych 

w kwiaty:
szerokości łokci 
długości „ 
Gatunek li złr 
Gatunek II. 
Gatunek QI

8 '/u

14,
*4,
20,

6,
17,50,
3 0 - ,
3 8 .-- ,

4 y„
5, 

22.50, 
4 0 . - ',  
60.

V,
27,
48,
60.

inne żądane rozmiary stosunkowo droższe 
lab tańsze.

Próbki kobierców przesyłam franco.
W handlu pod firmą

A .  G u m p lo w lc z
w  K r a k o w i e  804(5-1)

pray ul. Grodikiój pod 1. 63 ua I. piętrze. 
H H H  Przesyłki za pobraniem.

1

Łatwiój  mówić o bucie,  
niżeli go  zrob ić .

PIEHWSŻY i NAJWIĘKSZY
Skład fabryczny
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Frawdziwe tylko na składzie Kartnerring Nr. 11.

Skuteczność  przez lekarzy stwierdzona.
Do głównego składu J a n a  H ofla  nadwor. liwerauta. w  W ied n iu  

ntia s to  a r tn err in g  \P . 11
M i k u l i n c e  25 sierpnia 1869. Uznając za jedyny środek do 

uzdrowienia | owitrzonego mej kuracji pacjenta, znakomity i tak sku­
tecznie działający pański Ma/z-Extract Gesundheits-bier, upraszam o 
nadesłanie mi tegoż. M aurycy F e ile s  lekarz nadworny.

K e c k e m e t  29 maja 1869. Eańskie tak bardzo sławione pre- 
parata słodowe przewyższają moje chociaż „wygórowane żądania.11 Có­
reczka moja zaledwie 5 miesięcy licząca, bardzo wątłej i delikatnej 
budowy odłączona tak wcześnie od piersi matki, w krótkim czasie za­
padła na powolną djarję, w skutek którćj zapadła i wynędzniała zu­
pełnie. —  Za użyciem dopiero jedynie pańskiego proszku z czokołady 
słodowej dła ssących natychmiast djarja ustała, dziecina wzmogła się 
na zdrowiu i nabrała sił. Następnie po trzechmiesięcznćm używaniu, 
podczas którego to czasu djarja nie ponowiła się więcej, wygląda teraz 
czerstwo i zdrowo. Ad. dr. Ja n  K abrhel c. k. lekarz pułkowy.

F i l e h n e  16 czerwca 1869.,,! pańska czekolada słodowa jest 
nadzwyczaj skuteczna posiłnau i t. d. Dr. H. G erso n  prakt. lekarz.

L i e z e n  14 sierpnia 1869. Upraszam o nadesłanie^ 2 funtów 
słodowej czokołady zdrowia i 4 pakietów słodowych cukierkóic piersio­
wych. ' ‘ Dr. T. H o llu sch a  c. k. lekarz powiatowy.

T a r n o p o l  17 czerwca 1869. Upraszam o nadesłanie 2ch fun­
tów czokołady słodowej dla cierpiącego na piersi. 69D(3 -)

Dr. S y g m u n t W e issb e r g .
Najlepsze skutki lekarskie osiągam na wielu cierpiących na 

piersiowe słabości, użyciem Hoffa preparatów: F.xtractu słodowego, 
słodowej czokołady zdrowia i słodowych cukierków na piersi.

Dr. M. K irch m ayer in Gr. Góttlritz.
O b e r s c h i l t z e n  29 maja 1869. Racz pan nadesłać dla mego 

pacjenta kilka pa'tji Extractu słodowego pod jego własnym adresem 
,,Pnu Michałowi W eh o fer  w Oberschiltzen.'1 Dr. Med. T h o m a s

S k ł a d y :  w Krakowie w handlu J a k ó b a  G o ld w a sserh  na 
Stradomiu w domu p. Deichesa i J ó ze fa  J a h n a ; w lamowie^u p. 
W . T. A. W ie lo g o r sk ie g o , w Przemyślu zaś u p. M. K o z ło w sk ie g o .

CD

Prawdziwe tylko na składzie Kartnerring Nr. 11.

Najbogatszy i od wielu lat renomowany

SK Ł A D  Z E G A R Ó W  i Z E G A R K Ó W  „M.  H E R Z A "
„Wiedeń, Stephansplatz Nr. 6 Aussenseite des Zwettlhofes“ 

posiada wielki wybór w najrozmaitszych gatunkach dobrze uregulowanych zegarków, za które 
jednoroczną daje gwarancję, po cenach następnych:

Genewskie zegarki kieszonkowe Zl0t?
umsa w najlepszych gatunkach. =====

73(37-36)
0  m m  u

własnego wyrobu

MANUELA STERNA w WIEDNIU,
Stadt, Mariengasse Nr. 2-

zaleca ogromny wybór nkjgustowniejszych wy­
twornie a szczególnie trwale wykonanych towarów,
■ najrozmajtszćgo matefjału i gatónków skór pb 

następujących zadziwiająco niskich cenach.
Kamaszki męzkie: 

kozłowe i cielęce słr. 4.50, 5, 5.50, 6. złr. 
dtto obsadtone skórką rękawiczniczą słr. 6. 

6.50, 6.
dtto kołkami śrubami, kapami z poozwórną

podesz. złr. 6.50, 7.50, 8.
■ rossyjskiego lakieru, gładko obsadzane, złr. 5,

5.60, 6, 7, 7.60. 
s salonowego lakieru złr. 5, 5.50, 6, 6 .50 (

dtto obs. kol. skórą, ził. 6, 8.50, 7, 7.50, |
Kamaszki sukienne i pilśniowe dla cierpiących > 

na nogi złr. 4.50, 5.50, 6, 6.50, 7. • 
Cielęce z podw. podeszwą, nielprzemakalne złr. < 

6, 6.60, 7. >
Buty wysokie jucht, i ciel. złr. 8 50, 9, 10, 12.

Kamaszki dla chłopców ■■ .!
matowe, cielęce, złr. 2.20, 2,80, 3, 3.50.

K am aszki dam skie: 
prunellowe, aksamitne s obcasikmi, złr. 1.80,

2 10, 2 60, 2.80 3, 3.30, 3.50, 4. 
now. kształ. złr. 3,60, 4, 4.50, 5, fi. 
z gumami, złr. 8.60, 2 80. 3, 3.30,

3.80, 4.50.
ie  skóry matowój, kozłowój, glanc., ciel. z pół- 

podessw. złr. 3, 3.60, 3.80 4.
„ z najlepsz. gat. złr. 4.50, 5, 5.50, 6. 

nieprzemakalne skórzane, sukienne, pilśniowe, 
s podw. przyśrub. lipskienu podessw. złr. 4, 

4.50, 5, 6.50, 6, 6.50, 7.50, 8. 
Kamaszki dła dzieci: 

akflam., prunel., skórkowe, 90 ct. do 2.50.
Kamaszki dla dziewcząt: 

aksamitne, skórkowe i prunelowe słr. 2, 2.50,
2.80, 3, 3.50, 3,80, 4.

Wielki sk ła d  kam aszk i w damskich  z obcasika
01 korkowemi, od złr. 6 do 6.50 — obok wielu 
ta niewymienionych gatunków z sukna, futra, 
jedwabiu, atłasu, i t. p. zawsze w zapasie. 
C en n ik i na ż ą d a n ie  p rz e s y ła m y  g r a t is .  

fiNŁ- Zamówienia według miary i naprawy 
bąds najszybciój wykonywane. — Polecenia 
zamiejscowe wypełniają się za pobraniem pocztą.
' lpujący hurtownie otrzymują zniżkę.

jH F" Na każdy uregulowany zegarek ndziela się  
bilet gwarancyjny, nieuregulowany o 2 fl. taniej.

M ę z k ie  z e g a r k i :
Srebr. cylinder z 4 rubinami...................... 10— 12 U.

„ „ z sprężynką.........................12— 13 „
„ z  obwódką złotą i spręż.. .  13— 14 „

„ „ z  8ma r u b in a m i... ......... 15— 17 „
„ „ z  podwójną kopertą . .  . • . 15— 17 „
„ „ z  krysztalowóm sz k łe m ..14— 17 „
„ auker z 15 rubinami................... . . . . 1 6 —19 „
„ „ lepszy, z srebr. kopertami. .20 —23 „

z podwójną kopertą.. . . . . .  18—23 „
„ „ „ lep szy .2 4 -  28 „

„ ang. anker z krysztalowóm szkłem . 18—25 „
„ anker z podwójną kop. dla w ojsk .24—26 „

Remontoirs, nakręcany z b ok u .. .  .2 8 —30 „
Remontoirs, z podwójną kop ertą ..36 -40 „
Remontoirs z krzyształ. szkłem . . .  30—36 „
anker armóe-remontoirs.....................38—45 „

Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 rnb................. 30—38 „
„ „ ze złotą kopertą...................... 37—40 „
„ anker z 16 rubinami...........................35—44 „
„ „ lepszy z złotą obwódką. . . .  45— 60 „
„ „ z podwójną kopertą............... 56—58 „

ze złotą obwódką 65. 70,
80, 90, 1 0 0 -1 2 0  „

D a m s k ie  z e g a r k i .
Srebr. cylinder z 4 i 8 rabinam i..............13— 18 „
Złoty „ „ „ a  2 6 - 3 0  „

„ „ emanowany............................ 3 0 —36 „
.  zegar, damski z złotą-obwódką. . .  .3 5 —40 „ 
r „ „ emal. z djamentami. 38- 48 „
„ „ z kryBzt. szkłem . . .  38—45 „

„ z podw. kop. 8 rub. .4 0 —48 „

^ lajn ow siy  w y n a la zek !

Ważne dla każdego gospodar­
stwa domowego!

Prawdziwą, chińską nicwypieralną

f a rb ę  do znaczenia bielizny
niezbędnie potrzebną dla zakładów, 
instytutów, w ogóle dla każdego domu 
sprzedaje podpisany za poręczeniem; 
1 flaszka tej farby 50 cent., większa 
1 zlr . —  Pieczątki z dowolnemi 2ma 
literam i 30 cent. — Poduszka i pędz- 
lik do farby 10 cent- —  Korona 40  ct. 
1 numer 6 cent. — Obstalunki uskute­

cznia za pobraniem należytości 
Jakób Goidwasser w Krakowie

w domu p. Deichesa na Stradomiu. 
738(9-10)

Wielmożny J. G. POPP praktyczny lekarz dentysta
W Wiedniu, Stadt, Bognergasse Nr. 2.

Szanowny Panie!
Widzę się być zniewolonym do poświadczenia błogiej skuteczności pańskiój, w ca­

łym świecie znanój Anatherynow ej wody do ust
Rozmaitych konsultowałem lekarzy z powodu mych cierpień w ustach, rozmaitych 

używałem środków bez najmniejszego rezultatu, aż nareszcie zwróciłem uwagę moją na pańską 
błogą Anatfierynową mode do ust z polecenia przyjaciół.

Dwa z niój spotrzebowalem flakoniki, a cieczenie krw i z d ziąse ł ustało zupełnie.
D ziąsła są zdrowe a ruchające się, zęby umocniły się ja k  dawniej.
Gdzie przeto pańską Anatherynową wodę do u st  polecić mogę, tam, o czem Pan 

może być przekonany, nie zaniedbam tego uczynić.
Przejęty uczuciami wdzięczności, mam zaszczyt być z poważaniem

II. I van  S c liw a en in g e r  m. p.
Amsterdam, d. 20 sierpnia 1868 r. 251(1-3)

SKŁADY tych artykułów z powodu icli przedniości wszędzie znajdujących słuszne i za­
służone uznanie nawet i w Niemczech, Szwajcarji, Turcji, Anglji, Ameryce. Holandji, we W ło­
szech, w Rossji, wschodnich i zachodnich Indjach, w jakości prawdziwej i świeżej

M O Ż N A  N A B Y C: w Krakowie u pp . ap t.: W . B ed yk a , Siedleckiego, J. Trau- 
czyńskiego i  E . Stockmara, u p . Jabóba Ootdwassera na Stradomiu w domu Deichesa, dalej 
u p p . T. Góreckiego, J. Jahna, L . Feintucha, i  J. B artla . We Lwowie w aptece d ra  che- 
m ji Tyt. Zarzyckiego, ap t pp . J. Piepes, M ikolascha, A. B erliner a, Ehrenberga i Zyg. Buc- 
kera, pp. K lem a w d ., B onif. Stillera, w Bełzie u p . H rym ak, w Białćj u p . K naus, w Bielsku 
u p . aptek. Stańko, w Bóbrce u p  apt. Czarnik, w Bochni u pp. C. Solik i  N iedzie lm ego , 
w Brodach u p p . apt. F r. Gomulińskiego, w Brzeżanach u p p . Zminkowskiego apt. i  B . F a-  
denhechta, w Buczaczu u p . K ercla , w Czerniowcaeh u p p . J. B intzingera , A ltha syna  apt., 
Bóżańskiego i  Schnircha, w Dolinie u p . apt Traunfelner i  u p . J . Schulza kasjera m., w 
Dobromilu «  p . apt. A . Grotowskiego, w Drohobyczu u p . Bosenheim i  u p .  Kleczkowskiego, 
w Dynowie w p . M. Bonieckiego, w Frysztaku u p . N . Lose, w Grzybowie u p. M uszyńskie­
go w Jaworowie u  p . a p t L . Lachowicza, w Jarosławiu u  p .  apt. Bogusza, w Jazłowcu u p .  
apt. J. E . W ilczka, w Kołomyi u p  Bóżańskiego i  p . S idorow icza apt., w Krośnie u p . A. 
K rzy sz to f  orskiego, w Krynicy u p . M. N itr ib itt. ciptek., w Kimpolungu u p . B. Somrner, w 
Lutowiskach u p . Korneckiego, w Lipniku u p  apt. Sommerfeld, w Monasterzyskach u p . 
Lipschutz, w Nowym Sączu u p a n i K osterkiew iczm iej wdw, w Nowym Targu u p .  K . L a u r  
w Przemyślu u p . Gaideczka t  syna, p . Machalskiego i  K ozłowskiego, w Przeworsku u p . 
apt. W . Janiszewskiego, w Radowcach u p p . B  Teichmann i  F . Z inka apt., w Rawie u p  
Jana D istel a p t ,  w Rozwadowie u  p . M areckiego, w Rzeszowie u p . B . J , Scheiter i  syna, 
w Samborze u p . K riegseisen apt., w Sanoku u p n i Jaklicza  w dow y i  p . B . B arth , w Sta­
nisławowie u p p  apt. Stechera, A . B e ilt i  p . K opacza, w Stryju u p . ap t Kornbergera i p  
J. D . Nusenblatt et Comp., w Suczawie u p  K oleza t a p t., w Serecie u p . J. Somer i  p . J. 
Dempniak, w Tarnowie u p . W . T  A . W ielogorskiego i Heim K o y , w Tarnopolu u p p . W. 
Stachiewicza, L . K arm in  i  A . M orawetz, w Turce u p .  A . Czyrm ańskiego, w Wadowicach 
u p . F . F oltin , W Zaleszczykach u  p . Kodrębskiego, w Złoczowie u p . O. Fadenhecht, w t 
Żółkwi u p  K rzyżanow skiego, w Chrzanowie u apt. p . B . Sporyszu, w Polskiój Ostrowie u  1 
p. apt. C. Webera. t

P llU il l l i i l l  ŁUOUH BIILI
których ciągnienie dnia 2 stycznia nastąpi, 

sp r z e d a je  po 4  z lr  5 0 ] c f n t |w r a z |z e  stęp ien i

K 1JA C H T Y K SK I

Domu Zleceń Rolników1
w Czerniowcaeh

. u

ma swoje składy:

W Czerniowcaeh (główny skład) ulica Pańska Nr. 470- -  we Lwowie U 
placu Marjaokim. -  w Krakowie u St. Zawadzkiego w domu komisowym. -  Oprtw teg . 
w Bełzie, Borszczowie, Bochni, Buczaczu, Birczy, Bogdanówce,: Cieszanowie Czortkow , 
Dębicy, Dobromilu, Dunajowiu, Frysztaku, Gorlicach, Gródku, Grzymałowie Horodcnce, Jasie. 
Jaworowie, Rossowie, Kołomyi, Kamionce Strumiłowój, Limanowie Mostach wie' ^ i  y 
Targu, Podgórzu, Przemyślu, Raju, Rohotynie, Ropczycach, Sądąwśj Wiszni, | ^ nl8^ wo"  ' 
Samborze, Starem Mieście, Sanoku, Stojanowie, Tarnowie, Tłumaczu, Tarce, Zbarażu, Zlo-

^  -  L a u s i  n, funt w. ,  3 złr. -  C e s a r s k a  p e r -
. o w a ^ u n t r o s  i  złń -  L a u s i n  s i a n - p c h i a n  funt ras. 4 złr. _  C e sar  skri  p e r ł o -  
w o - k w i a t o w a  funt ros. 5  złr. -  L a u s i n  P e c h a  funt ros 5  złr. -  F u i a n i j K j  *  
puszkach blaszanych 8 złr. -  F u z a ń s k a  k w i a t o w a  w jedwabnych oryginatnyc^puszltu M

ant wag przegyłt(. l  funta zacząwszy z głównego składu w Czerniowcaeh franco

Ś w ieżo  w y n a lez io n y  sz la ch etn y  m eta l!

Złoto talmi!

zegar," damski emal. z djament.. .  .5 8 —65 „
„ „ „ anker.............................40—48 „
„ „ „ z  kryszt, szkłem . . .5 0 —60 t)
v „ z podwójną kopertą 50 56 „
„ Remontoirs.................. 60, 70, 80, 90— 100 n
„ „ z podw. kopertą 90, 100— 110 „

j  prócz pow yższych, rozm aite inne gatunki 
zegarków  znajdnją się  na składzie.

Srebrne zegarki przyjmuje się do pozłocenia 
za  c e n ę  Ifl. d o  l f l .  Ao c t  .

Budziki po 7 fl.
Budziki same zapalające św iecę 9 fl.
Budziki z narządem do w y strza łu  i zapalania 

św iecy  14 fl.

Wielki wybór paryzkich zegarów 
brązowych

bijących godziny, po najtańszych cenach 28, 30, 
35, 40, 45, 50, 60 do 100 fl.

Największy skład
pendułowych zegarów  w łasnej fabryki 

z  dwuroczną gwarancją:
Raz na dzień naciągany.............................10, 11, 12 fl-
Co 8 dni........................ 16, 17, 18, 19, 20, do 22 fl.

„ bijący pół i całe g o d z in y ..30, 33, 35 fl. 
„  bijący kwadranse i godziny.48, 50, 55 fl.

Regulator m iesięczny.................................28, 30, 32 fl
Za opakowanie pendułowego zegara . . .  1 fl. 50 ct.

b s sss  Reparacje uskutecznione będą z wszelką 
akuratnością, zamówienia za zaliczką pocztową na­
tychmiast będą wykonane; zwrócone zegary zamie­
niamy natychmiast 51(90-150)T.
S M iZ eg a rk i przyjmujemy również w ziimian.jMBH

J a  B a r t l  w p r a k o w i e IBE&afli f 3 -‘A

T y lk u  tu 
p ra w d z iw y

T y lk o  tu  
p ra w d z iw y .

Gwarantuje s ię ,  że wyroby z tego metalu po kilkunastu nawet latach użycia, me 
zmiSiiają s i ę , że niepodobna ich odróżnić od wyrobów z prawdziwego złota i dla tego jedy­
nie po tak niskich sprzedajemy cenach, aby każdemu nabycie umożliwić.

B i i  u t e r j  e :
dla dam :

1 P rzepyszna broszka  80 c. 1 złr. 1,20,1.80,
2.50, 3, 3.50, 4.

1 P a ra  kolczyków  80 c. 1 złr. 1.50, 2, 2.50, 
3, 3.50, 4, 4.50.

1 G arnitur: broszka i  kolczyki (cały garni­
tur odpowiedni) złr. 1, 1.50, 2, 2.50, 3,
3.60, 4, 4.50, 5, 5.50, 6, 6.50, 7, 7.50, 8,
8.50, 9.

1 P rześliczna kolja na szyję, dla dam z 
krzyżykiem 85 c. w lepszym gatunku l zł. 
w najlepszym 1.50, w przednim 2, 2.50,

1 Naram iennik ciężki złr. 1.50, 2, 2 50, 3,
3.50, 4, 4.50, 6, 5.60, 6, 7.

1 P rzepyszny m edaljap dam ski c. 50, 80, 
złr. 1, 1.50, 2, 2.50, 3.

1 Elegancki pierścień  z kamieniami lub bez, 
cen. 50, 80, zlr. 1.50, 2, 2.50.

1 B ardzo  p iękny naszyjn ik  z  medaljonem

dla m ęzczyzn :
1 N ajm odn iejszy  elegancki łańcuszek do ze­

garka  złr. 1, 1.30, 1.60, 2, 2.50, 3, 3.50. 4, 
z medaljonem złr. 2.50, 3, 3.60, 4, 4.50, 5,
5.50, 6.

1 D łu g i łańcuch na szyję  nieróżniący się 
niczem od złotego złr. 1.80, 2.80, 3.60, 4,
4.50, 5, 5.50, 6, 7.

1 Piękna szpilka do szalika  lub kraw atki c.
50, 80, złr. 1, 1.50, 2.

1 B ardzo  p ięk n y  m edal jo n  do raęzkich łań ­
cuszków do zegarka złr. 1, 1. 60 , 2 , 2  5 0 ,3 .

1 Buncik do bryloków  40 c.
1 P a ra  najm odniejszych guziczków do ręka­

wów  z kamykami emaliowanemi lub bez 
c. 50, 80, zlr. 1, 1.50, 2, 2 50.

1 G arnitur guziczków do gorsu i  rękawów  
(odpowiednich) c. 50, 70, 85, złr. 1, 1.50 
1 80 2, 2.50 3.

Bi-złr. 2.80, 3, 3.50.
r r>  x : _ „ t , ,  ■ zupełnie jak prawdziwe, że nawet znawca merozpozna.
D lZ U te r je  Z D ry lS n tiS in i żuterje te są z prawdziwego srebra chińskiego lub złota 
talmi, kamienie z górnego kryształu szlifowanego pyłkiem djamentowym, kryształ ten nigdy 
naturalnego połysku nie traci. Najlepsze gatuuki w oprawie z dobrego srebra.
1 B roszka  złr 1.50,2, w doskonałym gatun- l P a ra  guziczków do rękawów  złr. 1.80,2.80.

ku 2.50, 3, 3.50, 4, 4.50 1 Szpilka do kraw atki złr. 1, 1.50, 2.
1 P ara  kolczyków  złr. 150, 2, w najl. gat. 1 Pierścień brylantow y  w najl. gat. złr. 1,

2 50 3 3.50, 4, 4.50. 1 5 0  2, 2 .5!», 3.
1 P ara  auziczków do gorsu złr. 1.10, 1.50, 2. 1 Naram iennik  z brylantami złr. 2, 2.50, 3.60

y  4 50, 5.50.

Wschodnie, wiecznie pachnące Jonquille biźuterje
bardzo piękny wschodni fason najmodniejszy

1 K o lja  dwa razy około szyi złr. 1, 1,20, 1.40, 
1 K o lja  „ ozdobiona

pięknemi tureckiemi pieniążkami zł. 2.50, 3.

1 B roszka  złr. 1.20, 1.50 1.80, 2.
1 P a ra  kolczyków  80 c. złr. 1, 1.50, 2 
1 B ransoleta  c. 20, 45, 85, złr. 1.
1 K o lja  na około szyji c. 60, 80.

Kto sobie życzy nabyć powyższe artykuły w dobrym gatunku, raczy się zgłosić osobiście lub
listownie do mnie pod adresem:

V .  f i?łatfati s  _ _
Erster Pariser Basar fur Oesterreich in  W ien, 

Kwrntnerstrasse 51. Palais Todessco.
Listy w każdym języku pisane, uwzględnione będą — Przesyłki za zaliczką pocztową lub na­

desłaniem gotów ki.- Illustrowane cenniki przesyła się na żądanie gratis,

Jako najlepszy i najpewniejszy środek dla wzrostu włosów
polecamy już od wielu lat znaną c. k. uprzywilejowana

E *  s e r  h o  f e r n  

T a n n o c l i i r a i n - P o m a d ę .
Nadzwyczajne skutki osiągane codziennie przez używanie chininy w sztuce lekarskiśj 

odnoszą się również i do tej pomady, której główny pierwiastek, właśnie owa wyśmienita sól w 
najkorzystniejszem dla wzrostu włosów połączeniu stanowi; ta okoliczność jest także przyczyną, 
iż ją lekarze i profesorowie tak często ordynują. Długoletnie doświadczenie okazało, iż Tanno- 
chinin-pomada odpowiednio przepisaniu używana, już po ośmio lub dziewięciodniowe/n użyciu  
wypadanie włosów zupełnie powstrzymuje, porost przyspiesza, naturalny kolor włosów utrzymuje 
nadając im połysk i miękkość a usuwając parple.

Dla miłego zapachu i  św ietnej produ kcji s łu ży  również do upiększenia n a jpyszm ej-  
szych toalet. Cena dozy w ystarczającej na m iesiąc 3 złr .

U właściciela przywileju mogą być przejrzane liczne pisma uznaw cze.___________

C i e r p i e n i a  n s z H ę ,
Essencja uszna (Akustikon) uznana w tysiącznych wypadkach jako powszechnie wy­

próbowany środek przeciw cierpieniu ucha rozmaitego rodzaju jest używaną przez lekarzy i 
nielekarzy z nadspodziewanym skutkiem. Usuwa ona zupełnie i zawsze w bardzo krótkim czasie 
szum w uszach kłucie, nieregularne lub brak oddzielania się m aterji. Niezliczona liczba cier­
piących od lat wielu na słuch, a nawet głuchotę chwyciła się po daremnych innych doświadcze­
niach w końcu naszego środka, -  między tymi wielu takich, którzy jak sami zeznali tylko z 
mvśla ■ Już mi wprawdzie nic nie pomoże ale w imie Boga spróbuję i to I Ale jakież było ich  
zdziwienie gdy w krótkim czasie polepszenie, a po kilku tygodniach nawet zupełne ozdrowieme 
nastąpiło. — Tak otrzymaliśmy od pewnego męzczyzny, który od 15 lat na jedno ucho zupełnie 
ogłuchł list dziękczynny z wiadomością, iż po trzechmiesięcznem użyciu tego środka słuch kom­
pletnie odzyskał. Ten jak i inne listy dziękczynne można przejrzeć każdego czasu.

C E N A : 1 flakon 1 z łr . zprzesy łkąpocztow ą  1 złr . 10 c.

J . P se r łio fe r a
„ b a l s a m  n a  o d m r o ż e n i e * *

od wielu lat powszechnie znany, w szczególności zaś od pp. oficerów c. k. armji jako najpewniej­
szy i z wszystkich dotąd istniejących środków podobnego nazwania najszybciej działający — 
leczy wszelkie odmrożenia i otwarte jeszcze stare rany w bardzo krótkim czasie radykalnie. 
W szystkie inne środki przewyższa i tem, iż wydziela woń miłą, skutkiem czego i na twarze u- 
żytym być może. 1 tygiel 40 c. z przesyłką o 10 c. więcej.

Główny skład przesyłek (Zeutral-Versendungs- Depot)
u (bei)

J. F S E R H O F E R  828( 1 1 1 2 )

A p n tlie k e r „ zu in  g o ld en en  .H e ic h sa p le l “ in  W ien
mmi Stadt — Singerstrasse — 15. n a  

Tjjj y  SKŁAD w handlu p. JÓZEFA JAHNA w Krakowie.

IHerbata! Wiedeii. IH erbata! « *
Przez amatorów herbaty najwyższych stanów zachwalona i ulubiona

wyszczególniająca się
od wszystkich innych 

mieszanin herbaty, 
wybornym aromatem  
i delikatnym  smakiem

H a m b u r g e r  Caffe u .  T hee  tLager
W i e u —  W e i h b u r g g a s s e  N . 2 1 -  63i(i3-'ł)

0 B Celin 4 zlr. w a l  a«str.  za 1 funt w iedeńsk i M N
sz e lk ie m u  s fa łsz o w a n iu , k a ż d y  p a k ie t  z a o p a trz o n y  j e s t  w  m a r  ę

Oprócz tego jest w powyższym składzie jeszcze 22 sortimentów herbaty po cenie 
ot. do 8 Złr. w. a. za 1 funt wagi wied i 26 sort. kawy po cenie od 60 do 90 ct.

„ .„ JłV|,0tt.oh gatunkach do nabycia.
. . _• , , •. .4 o łó w k i lub przekazem pocztowym.

Aby zapobiedz w 
zabezpieczającą

O
I złr. 50 cent.
w najlepszych gatunkach do nabycia.

' -xviSiz.

jest
jed y n ie^ » tylko

w prawdziwym gatunku 
do nabycia 

w

Dnio 17go grudnia wieczorem, idąc plantacjami, 
ulicą M ikołajską, Stolarską, zgubiono k o łn ie r z  
s k a n k o w y . Ktoby znalazł takowy, raczy oddać 
do sklepu futer p. Sapecińskiego przy ulicy Grodz­
kiej za nagrodą tamże 10 złr. 920(1-2)

W Wiedniu am Graben  Nr. 3.
„Stock im Eisen,“ Ecke der Karntnerstrasse

Me Her a  i AHay
posiadacza nagrody państwowej

poleca
na porę jesienną i zimową

w najlepszych gatunkach

SUKNIE MĘZKIE
po cenach;

Surduty jesienne
najmoduiejszego kroju 
mmm  z lr .  10 w. u. mmmm

Elegancki surdut zimowy
z wybornej materji i dobrze podwatowany 

z łr  18.
Gunie do podróży z kapuzą od złr. 8  do złr. 3 0  
Surduty wierzchnie jesienne
Ubrania jesienne............... , ,
Surduty jesienne (Sakeau).
Surduty jesienne (Jaquett).
Płaszcze i haw eloki...........
Surduty zimowe krótkie. . .
Surduty zimowe eleganckie
Tużurki aksam itue..............
Surduty do polowania . . . .
Surduty strzeleckie..............
Szlafroki..................................
Surduty domowe i kancelar.
Surduty dla k sięży ..............
Surduty wierzch, dla księży
Futra m iejsk ie .....................
Futra do podróży................
Tużurki salonow e................
Fraki i surduty.................. ..
Kolorowe żakiety salonowe 
Czarne ubrania salonowe

kom p letne................
Spodnie z im ow e  .

„ jesienne.....................
Kamizelki w różn. gatunk.
Kamasze..................................
Bluzy oficerskie ...................
SSHM  Przy zamówieniach oprócz oznacze­
nia miary piersi wierzchem (na około piersi 
i pleców), objętości stanu (środkiem naokoło) 
długości kroku (od samego kroku do ziemi), 
upraszamy o wyraźne wyraienieuie koloru i 
ceny podług cennika, pozostawiając nam z 
zaufaniem zaspokojenie swych życzeń, dla 
pewności bowiem zamawiającego przy każdej 
posyłce przyłączamy poświadczenie, W któ- 
rem się wyraźnie obowiązujemy, wszelkie 
od nas kupione suknie, jaktylko wymaganiom 
nie odpowiedzą, napowrót odebrać.

Cenniki rozsyłają się na żądanie franku 
i bezpłatnie.
BBMBPrzenoszona suknie dla mniój zamo­
żnych, są po bardzo przystępnych cenach 
do nabycia. 6 6 8 (3 3 -? )

Z uwagi, że nasz rozległy skład zaopa­
trzony w suknio rozmaitój miary w najlep­
szy towar obok najdokładniejszego wyrobu, 
jedynśm bowiem naszem usilnem staraniem 
utrzymać dawno już ustaloną reputację na­
szego zakładu krawieckiego— mamy zaszczyt 
polecić się względom Szanownym naszym 
odbiorcom i zapewnić, że z zupełnćm ich 
zadowoleniem, odpowiemy ich zaufaniu. 

Oczekując jak najliczniejszych zamówień 
zostajemy z uszanowaniem 

KELLER i ALT, majstrowie krawieccy, po­
siadacze wielu wyszczególnień, właściciele 
składu sukien we Wiedniu.

Graben N. 3, zum „Stock im Eisen,“

8 n 3 0
16 w 4 2

6 « 2 6
10 n 3 2
10 n 5 0

6 n 14
14 jj 5 0
18 3 0

6 2 8
cena złr. 10

8 g 3 2
4 fl 15

16 n 3 0
18 n ÓO
4 0 n 3 0 0
3 6 n 2 0 0
14 n 3C
14 n 3 5
10 n 28

2 4 M 4 5
4 n 15
4 17 10
3 d 10

2 .5 0 n 8
7 n 2 0

WILLARDTA
wielkie anatomiczne

M l i Z E i m
będzie otwarte jeszcze tylko 

krótki czas 
w sali hotelu saskiego 
od 9 rano do 6 wieczór, 

■pla dam we wtorek i piątek 
od 2 do 6 wieczór.

Zwracamy uwagę Szanownej Publiczno- 
I ści na f o t o g r a f i c z n ą  w y s t a w ę
I znajdującą s:ę W  b u d z i e  umyślnie na 
I ten cel wystaw ioućj w r y n l i t t  g l o -  I w n y m  — Wystawa otwarta od 9 rano 

do 8 wieczór przy rzęsistćm oświetleuiu.
1 896(4-?)

Sklep i 3 pokoje
w domu narożnym Nr. 351 przy ulicy 
floriańskiej, wprost hotelu „pod różą“ jest 
każdego czasu do wynajęcia zwłaszcza te­
raz gdv właściciel bawi w Krakowie 

919(1-3)
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w następne dnie

Stieglitza
Muzeum s ta roży tn oś c i
otwarte dla szanownej pu­
bliczności od rana do wie­
czora   na S t r a d o m i u

w nowej na ten cel ustawionej budzie; w stęp  
3 0  centów. 907(2-2)

W drukam i K arola Budw«WW»-
W ydaw ca: D r. L u d w ik  G u m p low iC Ł


